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Pochwała chwastów Amfoctsctdorzy
L ist Papieża Piusa X I I  do bi

skupów niemieckich, którego 
pełny tekst ukazał się już w  

języku polskim (nakładem „Odry^, 
Katowice 1948), nie przestaje za j
mować katolickiej opinii polskiej. 
W  liście Ojca Świętego znajdują  
się zdania, które budzą nie tylko  
protest uczucia ale zdają się prze
czyć także oczywistym historycz
nym faktom . I  w  tym  względzie 
list wymaga w yraźnej obszernej 
odpowiedzi. Poniższe uwagi mają 
na celu dostarczenie pewnych 
umotywowanych historycznych 
argumentów do odpowiedzi, któ
re j wypracowaniem w inna się za
jąć przede wszystkim polska opi-

rozwiązuje, nie niszczy, lecz prze
ciwnie, stara się je  zachować. Z a
sady tej, potwierdzonej później 
przez IV  sobór laterański za pa
pieża Innocentego I I I  w  r. 1215, 
nie uznawały niemieckie władze 
kościelne. Wspomniana książecz
ka ukazuje nam postacie w ie lu  
hakatystycznych księży, a szcze
gólnie obustronną koresponden
cję między Związkiem  Polaków  
w  Niemczech a niemieckimi w ła 
dzami kościelnymi, głównie b i
skupem Bertram em . Oto ks. 
Kuratus Kaiser z Moabitu, O. 
Guala z p ara fii berlińskiej św. 
Piotra i Pawła, ks. Schnurr z ber
lińskiej parafii św. Józefa („...wy.

Rówież i  w schodn ioniem ieccy k a to lic y  b ra li udz ia ł w  zbrodn iach  w a r 
szawskich. Na zd jęc iu  szczątki O. K osibow icza  E dw arda, wykopane
na Polu Mokotowskim. O. Kosibowicz należał do na jwybitn ie jszych  

publicystów kato lickich

nia katolicka i  polskie ducho
wieństwo.

Gdy na wrocławskiej stolicy b i
skupiej um ierał Kardynał Kopp, 
w jednym  z ówczesnych pism pol
skich ukazał się tak i wierszowa
ny nagrobek dla zmarłego ka r
dynała, który, ja k  wiadomo, nie 
m iał zbyt w ielu  względów dla Po
laków, stanowiących przecież o 
sile biskupstwa wrocławskiego:
K a rd y n a ls k ą  tr u m n ą  k r y je

N ie  b y ł  d la  P o la k ó w  to  

J e ż e li je s t  w  n ie b ie  w

g ła z ó w  
s te k , 

ż y c z liw y  
c z łe k , 

te n  o b e c n y  
czas,

T o  p e w n ie  p rz e d  B o g ie m  ju ż  o ska rża
nas!

Może ktoś powie, że nie godzi 
się rozpoczynać poważnych uwag 
na temat listu papieskiego ou 
przypomnienia fraszki. M y starsi 
jednak pamiętamy doskonale, że 
fraszka ta w niczym nie kłamie.
Po kardynale Koppie we W rocła
w iu  rozpoczyna rządy nowy b i
skup, hildesheimski dotąd, Adolf 
Berłram . Bertram  um arł po m i
nionej w ojn ie za polskich już cza
sów W rocławia. Tego to B ertra - 
ma wspomina Ojciec Święty w  l i 
ście swoim z okazji przypomnie
nia manifestacji katolickiej we 
W rocławiu w  r. 1926. Zarówno  
wspomnienie manifestacji tej ja k  
i  wszelka inna wzm ianka o kato
likach wschodnio -  niemieckich  
nasuwają Papieżowi takie w yra 
żenia ja k  „wypróbowany gorliwy 
katolicyzm wschodnio -  niemiec
k i“ czy „jego żywiołowe katolic
kie myślenie“. M y  jednak, któ
rzyśmy dziesiątki la t przeżyli 
właśnie na terytorium , na którym  
Kościół reprezentował ów gorli
w y katolicyzm, mamy nieco od
mienne zdanie od wyrażonego w  
omawianym liście.

. M anifestacja roku 1926, o której 
tak rzewnie wspomina Ojciec 
Święty, odbywała się w  momen
cie, w  którym  hakatystyczne du
chowieństwo niemieckie na Z ie
miach Zachodnich przy współ
pracy w s z y s t k i c h  katolików  
wschodnio .  niemieckich, a nawet 
przy współpracy p artii politycz
nych walczyło z katolikam i pol
skimi. W  tym  bynajm niej nie 
zbożnym dziele katolicy ci w yka
zali rzeczywiście szczególną gorli
wość. Dowodów dostarczą nam  
akta wrocławskie, po części także 
szczecińskie, bo i tam trw ała  w a l
ka z nabożeństwami polskimi.. Za  
nim  ktoś sięgnie do archiwów, 
wystarczy nam skromna książecz
ka, którą pod nazwą „M em oriał 
dotyczący spraw kościelnych pol
skiej mniejszości narodowej w 
Niemczech“ w ydal w  roku 1926 
Zw iązek Polaków w  Niemczech 
(str. 151). Większość pism, prze
drukowanych we wspomnianym  
wydaw nictw ie in  extenso, znana 
jest dobrze obecnemu Ojcu św ię
temu, wówczas nuncjuszowi apo
stolskiemu Pacelliemu, bo wiele 
z nich do Niego skierowywano.

Królestwo niebieskie —; pisze 
św. Augustyn w  „Civitas Dei“ —  
powołuje swych obywateli ze 
wszystkich narodów, zbiera piel
grzymów ze wszystkich języków; 
nie pyta się, jak ie  różnice zacho
dzą w  ich zwyczajach, prawach  
i  urządzeniach. . .  i posiada tę 
właściwość, że niczego z nich nie

raził się także, że Polacy cuchną
__ pomimo to odbierał od nich
pieniądze“ -  list komitetu ko
ścielnego parafii do J. E. Ks. K a r
dynała Bertram a z dnia 18. v. 
1925), ks. Gollisch z Neukoln^ ks. 
Wassmann z berlińskiego kościo
ła M a rii Panny, ks. Thessen ze 
Złego Komorowa, w  sprawie któ
rego to księdza antypolskiej dzia
łalności trw ała  uparta korespon
dencja Zw iązku P olatów , które
go listy zarówno nuncjusz apo
stolski ja k  i biskup wrocławski 
zbyw ali paru zdaniami, wreszcie 
19 października 1927 książęco-bi- 
skupi w ikaria t generalny odmó
w i! Zw iązkow i Polaków praw a  
interesowania się sprawami ko
ścielnymi, a 19 czerwca 1926 apo
stolska nuncjatura w  Niemczech 
listem podpisanym przez radcę

W ym ieniłem  jedynie, opierając 
się na Mem oriale, 10 owych apo
stołów zła. Mogę jednak zapew
nić, że było ich znacznie więcej.
1 o wszystkich, tych niegodnych 
sługach Kościoła informowaliśmy 
ówczesnego nuncjusza Pacelliego, 
a dzisiaj Ojca Świętego Piusa 
X I I .  N ie tylko biskup wrocław
ski, ale także administrator apo
stolski w  Berlinie, którym  długi 
czas byl biskup Schreiber, poprze 
dnio biskup w  Budziszynie 
choć m iał obowiązek pomocy 
duszpasterzom polskim we wscho
dnich prowincjach Niemiec, w y 
stępował przeciwko naszym pra
wom do języka w  kościele. Leksy
kon Polactwa w  Niemczech, któ 
rego k ilka  zaledwie arkuszy do 
lite ry  G wydrukować zdążono 
przed wrześniem 1939, podaje na 
stronie 4, że „tragiczny wprost 
brak księży Polaków, mówiących 
dobrze po polsku i nie germ an'- 
zujacych jest spowodowany w ła 
śnie brakiem  polskiej akademii 
duchownej“. A  biskup w rocław 
ski, ani nuncjusz papieski, nie 
chcieli się zgodzić na powstanie 
takiej akadem ii w  Opolu. N ie  
chcieli także słyszeć o powołaniu 
biskupa polskiego (Leksykon, 
strona 59), ale ówczesny przeciw 
n ik  tej koncepcji, a obecny Ojciec 
Święty w  liście swym do bisku
pów niemieckich przyznaje, że 
mianując biskupa M aksym iliana  
H allera (n. b. protestującego k i l 
ka razy publicznie przeciwko gra
nicy na Odrze i Nysie) specjal
nym biskupem „uchodźców nie
mieckich“ m iał na celu zaradze
nie brakow i księży w  okręgach 
diaspory. A le —  znów wracamy 
pamięcią wstecz —  gdy m niej
szość p o ls k a  we w s c h o d n ic h  
Niemczech skarżyła się w  listach 
do Niego, że brak jest księży pol
skich, nie tylko że nie odpowia
dał na posyłane M u  listy, ale na
w et nie interesował się w  ogóle 
takim i faktam i, jak  wysiedlanie 
księży polskich z terenów zam ie
szkałych przez zw artą ludność 
polską na tereny diaspory naro
dowej.

Te luźne uwagi nie mogą oczy
wiście wyczerpać tematu. Daleko 
mi także do archiwalnych źródeł, 
korzystam z tego tylko, co urato
wałem z wojny, z paru cennych 
wydawnictw , pamiątek naszej 
w a lk i w Rzeszy N iem ieckiej. Gdy 
wybuchła wojna Niemców prze
ciw Polsce, polskie życie kościel
ne we wschodnich Niemczech by
ło już właściwie rozbite, a n ie
mieckie podporządkowane -  w o j-

Om, Niemcy, obrazy ku ltu  re l ig i j
nego, o ile  sobie o nich przypom i
na li, tw o rzy li w  obozach jenieckich, 
dokąd zapędzano ich po zbrodniczej^ 
walce. Dowodem na to tak ie j dziś 
doznająca czci Madonna S talin- 
gradzka. M y Polacy m ogliśmy je 
dynie w  uk ryc iu  przed batem i  bu
tem SS-mana ryć  w  drzewie takie  
oto wzruszające obrazy. I  na tym  
polega różnica między n im i a nami.
I  o tym  należy pamiętać także po 
liście Papieża, (Na zdjęciu drzewo
ry t  wykonany przez w ięźnia obozu 

w M ajdanku)

nuncjatury —  Aloysa Centosa o- 
świadczyla, że nie jest w  stanie 
poczynić dalszych kroków, gdyż 
„chodzi tu ta j o sprawę, w  którą 
zgodnie z can. 269 § 1 nie może 
wkroczyć“. Cały spór, zakończo
ny zwycięstwem antykatolickiego  
księdza, trw a ł przeszło rok. I  da
le j ks. Kłosa ze Starego Popie
lowa, który —  ja k  donosi list 
Zw iązku Polaków z dnia 21. I .  
1924 biskupowi Bertram ow i —  
oświadczył, że „wszyscy Polacy są 
łajdakam i, a Barczyk (miejscowy 
przywódca Polaków) jest arcy- 
paskarzem“, ks. Steinhoff z W y
sokiej, pow. Olesno, ks. Płock z 
Sandowic, pow. Strzelce, ks. Krug  
z Pszczewa, ks. Lerch z Zalesia 
wreszcie, który grozi miejscowym  
działaczom polskim denuncjacją 
(Z  listu do p. Wilkowskiego, M e 
moriał, str. 116-7: „M iałbym  w  
w  tych dniach powód i sposob
ność do podjęcia przeciw Panu 
odpowiednich kroków za pod- 
szczuwanie w  tutejszej gminie. 
Pan widocznie nie ma pojęcia, 
ja k  blisko stoi przepaści. Jednak 
jest m i jeszcze żal Pana, rodziny 
i gospodarstwa Pańskiego. Z  tej 
przyczyny proszę Pana w  przy
jaźni i ojcowskiej dobroci zacho
wać się spokojnie. Każde słówko 
szkodzi Panu i pogarsza Jego sta
n o w isko ... Gdyby moja prośba 
nie m iała odnieść skutku, byłbym  
do działania zmuszony, spodzie
wam  się jednak, że Pan nie spo
woduje mnie posunąć się do osta
teczności“). A  grozi, ja k  w idzi
my, tak słodko, że przypomina 
fredrowskiego Rejenta z „Zem 
sty“ z jego „serdeńkiem“.

nie. Pamiętam, że musieliśmy po 
kościołach m odlitwą żegnać żoł
nierzy idących na rozbój. W iem y  
z cennej pracy Bolesława Olsze- 
wicza „Straty ku ltury  polskiej“, 
że w  okresie w ojny Niemcy za
męczyli po obozach 135 w yb it-  
niejszych księży, nie wspomina- 
jąc w ie lu  innych szarych sług 
Kościoła, a zamordowali lub roz
strzelali na terenach Polski 92. 
23 wybitniejszych księży zmarło 
w  więzieniach. M usimy stw ier
dzić stanowczo, że w  zbrodniach 
tych brali udział także wschód- 
nio-niemieccy katolicy. Z  pam ięt
nika 49 pułku piechoty z W rocła
wia, który po kam panii francu
skiej otrzym ał nazwę pułku „der 
blauen Lowen v. Maubeuge“, do
w iadujem y się, że pułk ten, bio

rący udział w  kam panii polskiej 
na lin ii Pszczyna —  Zamość, roz
strzelał po drodze 13 polskich 
księży jako „dywersantów“, ka 
pelan pułkow y zaś, przesłuchując 
kilku  z nich, stwierdził protoko
larnie, że „są oni zatwardziali i 
nie chcą się przyznać do w in y“. 
Czytając to, kamieniałem od gro
zy. I  znów przypomnieć trzeba, 
że 49 pułk składał się wyłącznie 
z katolików  wschodnio-niemiec- 
kich, z Niemców śląskich, później 
zaś doszło doń trochę Austria
ków. Gdyby dziś zebrać choćby 
tylko te drukowane wspomnienia 
poszczególnych pułków i dyw izji 
śląskich, pomorskich, wschodnio- 
pruskich, pełne przechwałek i 
niejednokrotnie bardzo szczerych 
wynurzeń na tem at dokonywa
nych zbrodni, moglibyśmy zebrać 
ciekawy m ateria ł dotyczący u- 
świadomienia i udziału w  zbro
dni właśnie owych wychwalanych  
teraz i ja k  owieczki uniew innia
nych katolików  wschodnio-nie- 
mieckich. N ie tylko w iedzieli oni 
o zbrodni, nie tylko b ra li w  niej 
udział od W isły po Wołgę, ale 
także m ieli na nią w pływ . I  o t o 
u s p r a w i e d l i w i a n i e  z b r o 
d n i a r z y  m a m y  my ,  k a t o 
l i c y  z a c h o d n i o p o l s c y ,  my  
d z i a ł a c z e  o r g a n i z a c j i  
k a t o l i c k i c h  n a  t e r e n i e  
b y ł e j  R z e s z y  N i e m i e c 
k i e j ,  w i ę k s z ą  b o d a j ż e  
p r e t e n s j ę  d o  O j c a  Ś w i ę 
t e g o  n i ż  o j e g o  n i e c h ę ć  do  
o b e c n e j  g r a n i c y  n a  O d 
r z e  i N y s i e .  Bo granica ta po
wstała i pozostanie nawet wbrew  
Jego woli, ale pogląd na winę 
Niemców może się w  święcie 
zmienić właśnie z Jego w oli, któ
ra ustala przecież pojęcia mo
ralne.

Katolicyzm  polski panuje dziś 
na Ziemiach Odzyskanych. O j
ciec Święty nie w idzi jego osią
gnięć, choć sam powołał do życia 
pięć adm inistracyj apostolskich. 
Miejsca pątnicze odwiedza lud 
katolicki, księża biorą udział w 
w ielk im  dziele odbudowy tej czę
ści Europy, nie sieją - nienawiści 
ale uczą nasz naród ukochania 
Boga i ziemi, codziennej pracy, 
która służy nie tylko Polsce, ale 
całej Europie. W ielk ie uroczysto
ści kościelne raz po raz, to w  Go
rzowie, to w  Opolu, to w  G ietrz
wałdzie, dają znać o sile katoli
cyzmu polskiego na tych zie
miach, o jego wierności i p raw 
dziwej gorliwości w  wierze. O j
ciec Święty wspominając o u tra 
conych przez Niemców teryto
riach wschodnich mówi o nich 
tak, jakby były one tym  samym  
stracone dla katolicyzmu, ani sio 
wem nie wspominając, że panuje 
tu, rozw ija  się dla chwały Boga i 
ziemi polski katolicyzm. W  tym  
punkcie musimy, niestety, w i
dzieć jedynie złą wolę względem  
katolicyzmu polskiego. Wszystko 
to aż przykro stwierdzać, godzi 
to bowiem w  ustalone w  naszym 
narodzie pojęcia o wierności Sto
licy Apostolskiej, godzi w  zdro
w y rozsądek. A  tymczasem Zie
mie Odzyskane pracują —  dla 
Kościoła. Powstają nowe kościoły, 
a Rząd daje w ielkie sumy na od
budowę zniszczonych kościołów 
we W rocławiu i  w  Szczecinie, w 
Nysie i Opolu, w  Raciborzu, G li
wicach, Gdańsku. Odbudowane 
zaś one zostaną nie po to, by w y
polerowane służyły jako muzea, 
lecz by przyjm ow ały wiernych  
dla wysłuchania Mszy św. A  tym 
czasem rozw ija się prasa katolic
ka na tych ziemiach, zakony zago
spodarowują się w  klasztorach, 
nabożeństwa z W rocław ia i Szcze 
cina podaje fala radiowa... Wscho- 
dnio-niem iecki zaś katolicyzm, 
„wypróbowany i gorliw y“, orga
nizuje się do politycznych ataków  
na Polskę. List Ojca Świętego byl 
niczym innym, ja k  przeglądem  
jego sił, ja k  rozkazem dziennym. 
B ył przekreśleniem katolicyzmu  
polskiego, przemilczeniem jego 
istnienia na Ziemiach Odzyska
nych. Był pochwalą wschodnio- 
niemieckich chwastów! Byl błę
dem, który oby nie mścił się na 
Kościele. Józef Ledwolorz

A
utobus w yrzu ca  nas w  M ik o -  

zyzwoicie
wczesnej porze. Opieszałe
ła jk a c h  o n iep rzyzw oic ie

I I  Śląski Tydzień K u ltu ry  będzie manifestacją 
wszystkich sił kulturalnych Śląska. Imprezy ku l
turalne jak w roku ubiegłym odbywać się będą 
w najmniejszych miejscowościach Śląska a Woje
wódzka Rada Narodowa odbędzie specjalne posie
dzenie poświęcone sprawom kultury. Inicjatywa 
Wojewódzkiej Rady K u ltu ry  w Katowicach w in
na znaleźć naśladowców na wszystkich obszarach 

Ziem Odzyskanych.

w ska zów k i zegarka dociągają le 
n iw o  do szóstej. N ic  dziwnego, że 
„W enecja  m azurska“  dosypią re 
sztek nocy. Z  n ie licznych  ty lk o  
kom inów , n iczym  z lu lk i  w o lno  
p y k a j ącego dziadzi, n ie w id z ia ln y  
ogień w yp łasza ospałe dym y. N ie 
tru d n o  się domyśleć, że to  n ie - 
o trzeźw ia łe  ze snu, n iedbałe O1 te j 
porze w  s tro ju  gospodynie zab ie
ra ją  się do rozn iecenia dom ow ych 
ognisk. __

Zresztą i  p rzy ro da  n ie  bardzo 
zdo ła ła  się dotąd ogarnąć. M lecz
ne k łę b y  m g ły , przepędzane z 
m iejsca, na m ie jsce le c iu tk im  w ie 
trzyk ie m , uparc ie  u s iłu ją  p rz y 
cupnąć na wodzie, tłoczą się p rze
ganiane w  nadbrzeżnych szuwa
rach, p rzyku ca ją  w  w g łęb ien iach  
ziem i. Słońce, w idoczne ty lk o  w  
odblaskach na n ieb ie, zażywa ję -  
szcze p a ró w k i w  tum an ie  b iałego 
puchu, k tó ry  ssą c ie rp liw ie , lecz 
z pośpiechem z iem ia  i sta low a po
w ie rzchn ia  w ody, m ocu jąc się z 
n im  n ib y  z m a rk izą  sklepową, fa 
lu ją cą  na w ie trze .

O ta k ie j porze nie  m a się gdzie 
podziać w a k a c y jn y  w łó c z y k ij, pan- 
b ra t rannych  kogu tów , k tó ry  na 
pierwsze dzienne p ian ie  ładu je  
p lecak i  da je się k ie row a ć  w łóczę- 
gow sk im  zachceniom. Na śniada
nie  jeszcze za wcześnie. W  p ie rw 
szym  z brzegu lo k a lik u  śniadan
ko w ym  jednoosobowa obsługa 
in a u g u ru je  dzień p rzec iąg łym  z ie 
w an iem , także w y s ty g ły  p iec  w  
p rzy le g łe j kuchence, n ie  inaczej 
porozw ierane na  ścieżaj d rz w i do 
da lszych apartam entów , dowody 
p ierw sze j chaotycznej k rz ą ta n in y  
powszedniej i  odurzenia ranem .

Ż y ją c  nauprawach w olnego p ta 
ka, trzeba się orien tow ać a v i m o
do po p ie rw szym  lepszym  znaku 
k ie ru n k o w y m , sk łan iać się k u  
p ie rw sze j lepszej chim erze. Za 
m ostk iem  m ik o ła js k im  w y ła n ia ją  
się ju ż  trz y  d y lem a ty : trz y  d ro
gowskazy m acha ją  rę k a m i w  s tro 
nę za lesionych garbów  ziem i, n a 
p row adza ją  na brzeg jez iora , po
tem  na zacien ioną a le jkę  nad
w odną i  ścieżki leśne w ilg o tn e  od 
rosy. Należy dobrze rozw ażyć k ie 
ru n k i i  rozsm akować, ja k  sm a
kosz ob iadow ą ka rtę . T rz y  obozy 
ha rcersk ie  w  obcej m ieścin ie, o 
pogańskie j w  doda tku  porze, to 
n ie  by le  gra tka . Pierwszy* odpada 
z k o n k u re n c ji żeński, usuw a go 
w  cień la p id a rn a  tab liczka : „K a 
le ty  Ś ląsk ie“ , a le  i  ten  ustępuje 
p o b ity  przez zagadkowego w sp ó ł
zaw odnika : „K O S  —  W a rm ia  i 
M a zu ry “ . Zw łaszcza ten  „K O S “ , 
ta jem nicza .maska na znanych do
brze sprawach, decyduje o celu 
przechadzki.

M in ę ły  na szczęście czasy, k ie dy  
le tn ią  porą  na P om orzu M azo
w ie c k im  w s taw a ła  bolesna i 
smętna cisza, n ie  potarm oszona 
n igd y  bez trosk im  śmiechem, n ie  
p rzew ach low ana m łodzieńczą p io 
senką, a g łodne oczy darem nie 
szuka ły w id o k u  m łodych , w aga- 
ru jącye h  postaci. Szarańczą spa
da ją  co la ta  na m azurską i  w a r 
m ińską  ziem ię m łodz i z całej P o l
sk i, a raz  zażywszy je j u roków , 
nachw ytaw szy gadek je z io rn e j 
w o d y  1 nadbrzeżnych trzc in , epo
sów śp iew anych m u ra m i sędzi
w ych  zam ków  i  kościo łów , w ra 
ca ją  coraz lic z n ie j i  lic z n ie j, ja k 
b y  przyśw iadczyć chc ie li W iecher- 
tow i, k tó ry  o  tej. z iem i w y d a ł o p i
nię, że d la  s łow iańsk ie j, n ie  ge r
m ańsk ie j duszy, je s t n a rko tyk ie m .

Pom orze M azow ieckie  w ra s ta  
w  c ia ło  Rzeczypospolite j. W idać 
to na p rzestrzen i każdego ro k u  i  
choćby p ra gn ien ia  ciągle jeszcze 
zostaw ały w  ty le  za rzeczyw is to 
ścią, co ro k  p rz y b y w a ją  nowości, 
co ro k  u la tn ia  się w ie le  czadów, co 
do n iedaw na t ru ły  atm osferę tego 
k ra ju . A le  żadna z corocznych no
w a li i  n ie  je s t ta k  radosna i  t ry s 
ka jąca  ufnością , ja k  coraz to lic z 
niejsze odc isk i po dku tych  bu tów  
na zagub ionych ścieżkach p o l
nych, ja k  d y m k i b ijące  znad h a r
cersk ich  „w ig w a m ó w “ , w c iśn ię 
tych  w  w y rę b y  leśne, ja k  b iałe 
p ła tk i żag li, unoszące się na fa 
lach  jez io r. One to  św iadczą o 
czymś w ięce j, n iż  o żm udnym  
w k o rze n ia n iu  się naszego poko le 
n ia  w  prozę życia (choćby ta k  b u j-  ' 
ną  ja k  epos odzysk iw an ia  z iem i) 
Pom orza M azow ieckiego. Ś w iad 
czą, że duszą lg n ie m y  do te j w y 
dziedziczonej z pam ięc i narodu 
dz ie ln icy  ch łon iem y ją  w  ży ły , 
n ib y  k re w  i  gdyby  k iedyś znowu 
z iem ia i  niebo m ia ły  się sko tło 
wać, k ra j ten  d la  P o laka  nie  bę
dzie ju ż  n ig d y  ty lk o  n a jż y w o tn ie j
szą z te o rii, a le  w łasnością oczu, 
skarbem  w yo bra źn i, um iłow an iem  
serca. Tego n ic  n ie  je s t w  stanie 
odw rócić. Z aś lu b in  serc po lsk ich  
z z iem ią  M a zu r i  W a rm ii p rz y b y 
w a  z każdym  rok iem , m ło dz i i  sta
rz y  coraz lic z n ie j zos taw ia ją  tu  
na pó łnocy sw o je  gorące a fek ty .

A le  dw a są szczególne g a tu n k i 
p rze lo tn ych  le tn ic h  p ta k ó w  w

polskości
k ra in ie  tysiąca jez io r. Jedne z 
n ich  ściąga g łód w ody, ja k iś  no
w y  lecz ju ż  potężny w  narodzie 
in s ty n k t, nie zab ity  m arazm em  
w ieków , in s ty n k t w o dn iack ich  
przygód, sprawnego m ocowania 
się z ż yw io ła m i z pomocą w ą tły c h  
lecz u p raw nych  narzędzi lu d z k ie j 
przem yślności. Pojezierze M azu r 
i  W a rm ii to przedszkole m orsk ie 
go ja ch tin g u , ko łyska  w ie lk ieg o  
na jazdu polskiego na B a łty k  i . . .  
oceany, gdy patrzeć w  ju tro . Dziś, 
E ldorado zapaleńców, d la  k tó rych  
na jcenn ie jszym  darem  nieb ios są 
k rzep k ie  w ia try ,  co zm ie n ia ją  w  
skrzyd ła  ociężałe, b ia łe  p łach ty , 
co ożyw ia ją  o rgan izm y szkotów, 
gro tów , sztag i  w an tów , co spra
w ia ją , że „śm ie ją  się“  żagle —  ja k  
chce w o d n ia c k i żargon. One to 
dozw a la ją  „w yo s trza ć “  z zapałem 
kurs , albo „odpadać“  od w ia tru ,
■one da ją  sposobności, by  po jąć 
sztukę h isow an ia  i  skracan ia  ża
g li, one d a ją  możność radow ania  
się życiem  z innego św iata, ży
ciem  oderw anym  i  beztrosk im , 
sp ien ionym  fa n ta z ja m i —  m arze
n iem  na ja w ie . Od „n iem ow lę c ia “ 
do żeglarza w iedzie  da leka w o d 
na ko le j. H o jną  ręką  m ości ją  
m azurska i  w a rm iń ska  ziem ia, co 
przez swą hojność staje się b liż 
sza i  droższa.

Lecz na jsym patyczn ie jsza je dn ak  
to m łodzież, choć ju nacka  i  ro k u 
jąca nadzieje. B ierze ona ty lk o  
przeważnie z da rów  niebios, w ody 
i  taniego, gdy chodzi o p łody zie
m ią  k ra ju . Je j fan tastyczny, za
w a r ty  m iędzy herm etyczną sztuką 
a żeglarską pozą, św ia t trw a  ty lk o  
dw a lu b  trz y  miesiące, a na rze
czyw istości zaciąży dopiero gdy 
s fe rm en tu ją  p ierw sze m łodz ień
cze zapały. M azu ry  i  W arm ia  to 
n ie  ty lk o  jez iora , chm ury  i w ia 
try ,  n ie  ty lk o  u roda  lasów  i 
wzgórz, k ra j w ie lk ie j przygody.
Są one i  cząstką prozaicznego 
św iata, s ied lisk iem  skom p likow a
nych  lu d zk ich  p rob lem ów , n ie  po
w sta jących  na  k ró tk ie  miesiące, 
p rzec iw n ie  po rozw lekanych  da le
ko w  czasie —  w  przeszłość i 
przyszłość. O prócz wodnego p tac
tw a  z ośrodków  żeg la rsk ich  w p a 
da rokroczn ie  w  try b  życia W a r
m ii i  M azu r także inna  m łodzież.
Że zaś przygodę łączy inacze j, n iż  
tam ta  ze służbą, b liż e j trzym a  się 
ziem i, że p rzodu je  starszym  w  p e ł
n ie n iu  społecznego obow iązku, że 
do tyka  bo lesnych spraw, k tó ry c h  
ty lk o  m łoda  i  w ra ż liw a  ręka, n ie  
ją trz ą c  p o tra f i do tknąć —  bledn ie  
p rz y  n ie j ś w ia t w o d n ia ck i i  jego 
da lek ie  cele.

W szystk im  m łodzieńczym  spo
łeczn ikom  p rzo du ją  na Pom orzu 
M azow ieck im  harcerze. Jeszcze w  
przeszłości o ic h  postaw ie, pracy, 
a g łów n ie  s tosunku do m ie jsco 
wego P o laka n ie jedno gorące sło
w o uznan ia  w y rz e k li w ym aga jący  
tuz iem czy działacze.

—  P rz y ś lijc ie  nam  w ięce j h a r
cerzy —  ape low a ł dw a la ta  tem u 
jeden z p rzyw ódców  m azu rsk ich  
na trag icznym  wówczas teren ie  
szczycieńskim  —  a po jęcie  Polska 
przestan ie być pustym , n iepoko
ją cym  ty lk o  dźw ięk iem . T a  m ło 
dzież m a lu d z k ie  serca i  obyw a
te lsk ie  am bicje , to w szystko  w ła 
śnie, czego ta k  m ało  w idać  w śród  
nap ływ ow ego społeczeństwa.

P am ię ta jm y, by ło  to aż dw a la 
ta  tem u. Dziś harcerze to  znana, 
w y ro b io n a  f irm a  rep o lo n iza to r- 
ska, nosic ie le po lskości, szerzycie- 
le dobrego po lskiego im ie n ia  na 
Z iem iach  O dzyskanych, szkoda 
ty lk o , że w  ca łe j swej m asie se
zonowo dz ia ła jący. Naocznie prze - 
k o n y w u je m y  się o ty m  w  M ik o 
ła jk a c h  w  K sz ta łce n iow ym  O środ
k u  S tarszyzny, bo ta k  w y k ła d a  się 
ta je m n iczy  „K O S “ , k tó re m u  to 
w arzyszy ciepłe słowo: W arm ia  
i  h a rd y  dźw ięk : M azury . M ło 
dzieńcza rom a n tyka  i  o rg an izacy j
na specyficzność n ie  k ła d ą  się tu  
tam ą na g ra n icy  codziennego ży
cia. „L e ś n i lu d z ie “ , „J a rz ę b in y “ , 
„D ę b y “ , „Leśne p ta k i“  n ie  zasła
n ia ją  się przed n im  paraw anem  
koczow nicze j f ik c j i ,  trw a ją c e j t y l 
ko  przez la to , ale w yżyw a ją c  się 
zdrowo, m łodzieńczo, h o jn ie  odda
ją  życ iu  za jego u ro k i. Co n a jb a r
dziej krzepiące, należą do w ko rze - 
n ia j ącego się w  po lską  pó łnoc na
p ływ ow ego e lem entu.

Po raz p ie rw szy, n ie  licząc po
czynań w ładz, spo tykam y się na 
tę skalę w  sferach n a p ływ ow e j 
po lskości n ie  ty lk o  z w spó łczu
ciem  d la  „rodaczego“  c ie rp ie n ia  i  
n ied o li, go rącym  k ró tk o trw a ły m  
odruchem  czy gestem, ba, z w y 
kszta łconą na obozie teore tyczną 
znajom ością p ro b lem u  —- lecz ta k 
że z p lanow o zakreśloną akcją .

G dy p y ta m y  o w y tyczne  poka 
zu ją  nam  i  k o m e n tu ją  dokonan ia 
m i p ro g ra m  prac na Z iem iach  O d

zyskanych, opracow any przez 
G łów ną Kom endę H arcers tw a, w  
k tó ry m 'm o w a  na p ie rw szym  m ie j
scu o w spó łp racy  z m ie jscow ym i 
w ładza m i i  społeczeństwem, u m ie 
ję tn y m  um a cn ian iu  rodz im e j p o l
skości przez w za jem ne stosunki, 
przez us ług i, pomoc sam ary tań
ską, w zo row ą  postawę, zb liżen ie 
m ie jscow ych  z przybyszam i, przez 
szanowanie p rzy ro dy , zabytków , 
schludność i  uprzejm ość, popu la 
ryzac ję  w iedzy  o Polsce. N ie  na 
os ta tn im  m ie jscu  w ym ien ione  są 
po trzeby  in w e n ta ry z a c ji pam ią tek 
h is to rycznych , ostrożności w  o b li
czu rzekom ych zab y tków  n ie m 
czyzny.

O bm yś la ł to  ktoś, k to  dok ładn ie  
pozna ł bo lączk i i  po trzeby Z iem  
O dzyskanych, k to  p rz e n ik n ą ł bo 
lesne ta jem n ice  odzyskanych dusz, 
a doświadczenie n ie raz o k u p ił pe
w n ie  w stydem  i  upokorzeniem .
A le  obóz c h lu b ił się jeszcze tym , 
iż  jego szczegółowe in s tru k c je  re 
g ionalne poszły o w ie le  da le j n iż  
centra lne. N ie  p o m in ię to  w  n ich  
bodaj niczego, co w ie lk im  głosem 
w o ła  z m a teczn ików  m azursk ich  
i  w a rm iń s k ic h , co ra n i serce i  p ro 
si się o zaradzenie. Z now u  ktoś 
zadał sobie t ru d  zrozum ien ia 
m ie jscow ego P olaka, zapała ł am 
b ic ją  u ładzen ia  jego w e w n ę trz 
n ych  n iepoko jów . Przez zalecenia 
i  nakazy p rze b ija ło  czerw oną n i
cią gorące w ezw an ie  do na jsu b 
te ln ie jszego tra k to w a n ia  spraw 
u tracone j, czy zatracone j po lsko
ści. W  ta k im  duchu kszta łcono też 
p rzysz łych  p rzo do w n ików  od ro 
dzenia po lskiego życ ia  na M azu
rach  i  W a rm ii, a spraw ności „R o 
d ła “  i  „R o de łka “  d la  uczestn ików  
obozu pobudza ły rea lne w y s i łk i w 
te ren ie . M ów iono  o n ic h  s k ro m 
nie.

—  N a razie posta ram y się po
kazać ludnośc i tuz iem czej. co sa
m i p o tra f im y , po tem  będziem y 
prze jm ow ać od n ie j m oż liw ie  n a j
w ięce j rod z im ych  osobliwości. Na 
kon iec po dz ie lim y  się dośw iad
czen iam i z resztą o rg an izac ji m ło 
dzieżowych. Z ap ro s iliśm y  ju ż  na- 
w sp ó ln y  po by t p rze d s ta w ic ie li 
Z W M -u , T U R -u , W ic i i  in .

I  tu ta j czerpano h o jn ie  z da rów  
p rzy ro d y . Las, porosłe  zag a jn i
k ie m  pa gó rk i i  n ieda lek ie  jez io ro  
dostarcza ły  tys iąca i  je dn e j spo
sobności do ha rców  i  g ie r skau to 
w ych . Jednakże w spółżycie  te j 
m łodzieży z odzyskaną z iem ią u - 
derzało n ie  od te j s trony, im pono
w a ło  w idz ia ne  od s trony  ro d z i
mego cz łow ieka. C i m łodz i szcze
p i l i  na te j z ie m i p ierw sze w y o b ra 
żenia o p o lsk ie j zb iorow ości spo
łecznej, a jednocześnie zdaw a li 
sobie w  p e łn i sprawę ze sw ej od
pow iedzia lności. N ie raz  zatrąca ło 
to  o w zrusza jącą groteskę. N aw e t 
m ałe „p a rz y g n a ty “  (kucharze) 
p rze ję te  swą ro lą , w ie d z ia ły  co 
ro b ią  i  po co b iw a k u ją  na sk ra ju  
M ik o ła je k . N ie  m ogąc n ic  w ięce j 
zdziałać p rzy  k o tle  i  choch li, p e ł
n i l i  swe o b o w ią z k i. . .  rep rezen ta 
cy jn ie . N a w e t m a łe  9 - le tn ie  n ie 
raz „p ie ro n y “  z K a le t Ś ląskich 
sz ły  o lepsze w  n a w ią zan iu  sto
sunków  z m ie jsco w ym i ró w ie ś n i
kam i. M a lcy  m azurscy pokaźnym  
s tadk iem  zb iega li się od wczesne
go ran a  m iędzy n a m io ty  ka leć ian 
i  m im o  że obóz się kończy ł, ciągle 
m ie li o tw a rte  oczy i  usta w  n ie 
m ym  podz iw ie  d la  rezo lu tn ych  
Ślązaczków, k tó ry c h  osobliwości 
d ia le k tu  i  p iose nk i p rz y s w o ili so
bie  od m iesiąca. W  zam ian za to 
ka lec ian ie  w y ś p ie w y w a li na za
w o łan ie  m azu rsk ie  p iosenk i, pe łne 
prostego, s ie lskiego hu m oru . I  tam  
t ra f i ła  p iosenka z m azurskiego 
„P lo n u “  o zw ierzętach, co chleb 
p ie k ły , iskrząca beztroską pogodą.
O psie, co d rw a  rąba ł, suce, co na 
m ły n  „ trą b z iła “ , o myszce, co 
chleb wsadzała do pieca i  k o tku , 
k tó ry  je j zawadzał, o kon iu , co w  
p iecu p a li ł  i  kobyle , k tó ra  go za 
to  chw a liła .

To b y ła  p raca  tw órcza , je dn o 
cześnie w span ia ła  szkoła obyw a
te lsk ich  cnót, w  k tó re j nauczanie 
szło w  parze z w łasną  nauką, a 
zysk i zb ie ra ła  narodow a sprawa. 
Obóz K O S -u  dobiegał, gdyśm y go 
w id z ie li, za ledw ie  po łow y czasu 
swego trw a n ia , m im o  to  głosy z 
m iasteczka św iadczy ły  o jego zdo
byczach aż nadto  w ym o w n ie . Pe
w n ie  z jeszcze w iększym  sukcesem 
podsum ow ał całom iesięczny b i
lans. G dy z n ik ły  obozow iska „J a 
rzę b in “  i  „L e śn ych  p ta k ó w “ , p u 
s tka  lasu podm iko ła jsk ie go  w y d a 
ła  się na pew no w iększa m ie jsco 
w e m u  cz łow iekow i, n iż  k ie d y k o l
w ie k  dotąd. Może i  za tęskn ił za 
uczynnością kuso ub ran ych  m ło 
dz ików , za ic h  szczerym  uśm ie
chem  i  do b rym  słowem . N ie  je s t
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w  maju.

N ie należy być ślepym. U p a . 
Uek polityczny i  moralny 
narodu niemieckiego nie star! 

z powierzchni ziemi dorobku ku l
tu ry  niem ieckiej. Dorobek ten 
istnieje w  ocalałych od zagłady 
bibliotekach, muzeach, galeriach 
m alarstwa i rzezby, warsztatacn 
naukowych, w  pracowniach ku l
turalnych i  to nie tylko Niemiec, 
ale i  w ielu  innych krajów  Europy 
i  A m eryki. Dorobek ten żyje po- 
zatem —  znów nie tylko w  um y
słach garści sprawiedliwych Niem  
ców, rozsianych po Niemczech i 
świecie, ale i  w  umysłach w ielu  
uczonych, badaczy, pisarzy a rty 
stów Europy i Am eryki.

N ie należy być ślepym. W  la 
tach 1870 — 1933 Niem cy stworzy
li  jedną z najruchliwszych orga
nizacji rozpowszechniania w arto
ści ku ltury  niemieckiej w  świę
cie. Ich  wydaw nictw a naukowe, 
czy artystyczne utrzym yw ały w  
świecie legendę o niezmiennym  
istnieniu „einer Nation von D ich 
tern und Denkern“. U rok kultury  
niemieckiej- dla czterech ostatnich 
pokoleń Europejczyków a i A m e
rykanów byl ogromny. H itle r do
szedłszy do w ładzy nie zniszczył 
uroku niemieckiej ku ltury. W  ro
ku 1933 H itlera  uznano za barba
rzyńcę, którego jednak od barba
rzyństw masowych pohamuje si
ła ku ltu ry  narodu niemieckiego. 
Dziś w iem y, że tak się nie stało. 
Niem niej przez długie lata wojny  
nie wierzono na zachodzie Euro
py i w  Ameryce w  rozm iary bar
barzyństwa Niemców. M iliony  
Żydów i  Polaków ginęły w  komo
rach gazowych, a w  Londynie, 
Now ym  Jorku, O ttawie, ba, na
wet w  Amsterdamie, Paryżu, 
Brukseli, nie wierzono, iż wieści 
o masowych mordach są praw dzi
we.

N ie  należy być ślepym. W  la 
tach 1945 — 1948 widoczny nare
szcie dla całego świata upadek 
polityczny i m oralny narodu nie
mieckiego nie osłabił uroku ku l
tu ry  niemieckiej. Skoro okupacja 
me potrafi zdemokratyzować N ie 
miec, skoro okupacja nie podnosi, 
lecz pogłębia, upadek moralny, to 
zatem należy zawrócić do źródła 
dawno minionej uczciwości nie
mieckiej —  do ku ltury  tego kale
kiego dziś narodu. Należy więc  
odbudować życie kulturalne N ie 
miec, powiązać je  znów z całym  
światem, dać Niemcom szeroki 
oddech, ja k i znali w  czasach Goe
thego i  Herdera, Nietzschego i 
Schweitzera, M anna i  Plancka. —  
Te nawoływania słychać zewsząd, 
z F ran cji i  z Belgii, z Szw ajcarii 
i Holandii, z A ng lii i  ze Stanów  
Zjednoczonych. W ielka między
narodówka twórców ku ltury  k ra 
jów  Europy Zachodniej i  drugiej 
półkuli przystąpiła już do w a lk i 
o odrodzenie ku ltu ry  niemieckiej.

N ie należy być ślepym. G ra o 
odrodzenie ku ltury niemieckiej 
toczy się o wysoką stawkę —  o 
sens tworzenia ku ltury. Zbyt w ie
le było głosów pesymistów, nie 
wierzących w  uszlachetnianie lu 
dzi ku lturą i zbyt potężne potwier 
dzenie znalazł pesymizm ich w  
dziejach narodu niemieckiego, aby 
nie wywołało to rozpaczliwej na
dziei wśród wierzących, iż jednak  
pomimo strasznej przeszłości, sta
nie się cud odrodzenia narodu 
niemieckiego poprzez odmłodze
nie ku ltury . Jest to bardzo ludzka 
w iara w  lepszą przyszłość na prze 
kór zlej n ieludzkiej przeszłości.

N ie należy być ślepym. Niemcy 
przestały być hitlerow skim  obo
zem odosobnienia, dzielnicą za- 
dżumionych. Od trzech la t zjeż
dżają się do Niemiec lekarze k u l
tu ry  z całego świata. W alka o od
rodzenie ku ltury  niemieckiej już 
się rozpoczęła. I  obojętnie czy się 
w ierzy w  uszlachetniającą tej 
w alk i skuteczność, czy się w  nią 
nie w ierzy, trzeba o niej w ie
dzieć, trzeba o niej myśleć i —  
ośmielę się to powiedzieć zaraz 
na wstępie —  trzeba w  n ie j brać 
udział.

I I .

Ciężar zbrodni, popełnionych 
przez Niem cy w  czasie d ru 
giej w ojny światowej, spoczy 

wa na każdym Niemcu. Niem iec
cy profesorowie uniwersytetów, 
pisarze, artyści, z natury rzeczy 
bardziej wyczuleni na opinię 
świata —  choćby po stokroć razy 
co dnia powtarzali sobie i światu, 
iż są niewinni —  odczuwają oso
biście ten odór barbarzyństwa, 
który unosi się nad n im i dlatego 
tylko, że są Niemcami. Ich  w alka  
o wydostanie się z magicznego 
koła „niemieckości“ w  szeroki 
krąg międzynarodowej w spólpra-

EDM UND OSMAŃCZYK

Wałka o niemiecką kulturę
cy jest w alką poniżonego o ró w 
ność. Niedostatek m aterialny, w y 
jaskraw iony kontrastem bogac
twa codziennego życ.a, stacjonu
jących w  Niemczech „Kupantow, 
pogłębiony jest niedoalatkiem, a 
raczej gorzej jeszcze —  nędzą mo
ralną. Niedostatek materialny  
można znosić z godnością, jeśli tej 
dostaje w  narodzie, tak  ja k  za
przeczać można w in .e narodu, 
jeśli są siły moralne w narodzie 
yo temu. Rzeczywistość niemiec
ka jest jednak ponura. Samolub- 
stwo jednostek, odzwyczajonycn 
od dzielenia się kaw ałaiem  Chle
ba, idzie w  parze z solidarnością 
najniższego rzędu —  z solidarno
ścią nacjonalistyczną oburzeń, 
protestów, w yrzutów  pod adre
sem „bogatego“ zwycięskiego 
świata. „W ina" leży poza N iem 
cami! —  to irracjonalne prze Ko
nanie, mające byc ootiu iką na 
wewnętrzną słabość, grzęźnie jed 
nak co dnia w  co najm niej anor
malnej rzeczywistości okupowa
nych Niemiec. D la niemiecKich 
uczonych, pisarzy, artystów skos 
w „międzynarouowosc" w  „euro
pejskość" nauki, sztuki, ku ltury  
jest wyzwoleniem, jest skokiem  
z trzęsawiska na udeptaną, tw a r
dą drogę ludzkości.

Skok taki jest jednak tylko  
osobistym awansem danego uczo
nego, pisarza czy artysty. To nie 
jest jeszcze skok narodu. —  Po
lityczne racje nakazują pewnym  
odłamom opinii światowej w ybie
lanie narodu niemieckiego i w y
korzystywanie indywidualnych po 
wrotów szeregu Niemców do m ię
dzynarodowego kulturalnego ży
cia, jako dowodu politycznej doj
rzałości powojennych Niemiec. I  
tu tkw i niebezpieczeństwo szla
chetnej n iew ątpliw ie w alk i o od
rodzenie kulturalne narodu nie
mieckiego, iż zbyt szybko umożli
w ia polityczne koncesje, nie po
parte głębszymi zmianami spo
łecznymi.

Pięknoduchostwem jest bowiem  
złuda odmieniania narodów samą 
pięknością myśli, wyrażanych l i 
terackim  słowem, malarskim  płót
nem, czy rzeźbiarską bryłą. Siła 
myśli przeorującej społeczności 
nie wyw odzi się z piękna, lecz z 
brzydoty, nie z dobra, lecz ze zła. 
W  tym  tk w i największy trium f 
możliwości myśli ludzkich, iż po
tra fią  u jarzm ić brzydotę i  zło spo
łecznych niedomagań, aby bun
tem przeciw samym sobie brzy
dota i zło potęgowały wolę ludz
ką tworzenia piękna i czynienia 
dobra.

Kto  nie sięga do społecznych 
bóli, kto pomija przymus społecz
nych przemian, ten buduje dom 
na piasku. K u ltura  staje się w te 
dy oszustnym ornamentem załga
nej polityki. Niczym więcej .

Tragedią współczesnych N ie
miec jest to, że naród niemiecki, 
przyzwyczajony od Bismarcka do 
kolosalnego ornamentu kultury  
na kolosalnej fasadzie polityki, 
nie rozumie potrzeby społecznego 
wstrząsu, mimo, że nie ma chyba 
obecnie w Europie, poza Hiszpa
nią, kra ju  o tak jaskrawych dys
proporcjach społecznych, jak  
Niemcy.

Ten rodzaj w alki, który o odro
dzenie ku ltury  niemieckiej pro
wadzi dziś większość olbrzymia 
uczonych, pisarzy i  artystów nie
mieckich, poparta moralnie, a 
częściowo i m aterialnie przez o r
ganizacje kulturalne Europy Z a
chodniej i A m eryki, jest szlachet
nym łudzeniem się możliwością 
odbudowania tego, co było, a już 
nigdy nie będzie. Odrodzenie, to 
nie znaczy odbudowa. Odrodzenie 
—  to znaczy wyzwolenie sil no
wych, a nie odbudowywanie sił 
starych.

M in ą ł czas, kiedy kultura nie
miecka mogła być narzędziem pro 
pagandowym polityki niemieckiej. 
Ten czas skończył się katastrofą, 
niszczącą złudę m oralnej siły ku l
tu ry  niemieckiej. Nadszedł czas, 
kiedy kultura niemiecka, jeśli 
chce się naprawdę odrodzić, m u
si stać się silą społeczną narodu 
niemieckiego, a tym  samym przy
wrócić sobie i  narodowi utraco
ną siłę moralną.

Można rozumieć tragedię uczo
nych, pisarzy i artystów niemiec
kich, można im  współczuć, jako  
ludziom, których los —  zasłuże
nie, czy nie zasłużenie, to obo
jętne —  poniżył i odarł z rządu 
dusz, pozostawiając samotnych w  
morzu najbliższych sobie ludzi. 
Można i należy wyciągnąć do 
nich pomocną dłoń. N ie wolno 
jednak ich łudzić pomocą w  od
budowie straconych na zawsze 
przez Niem cy pozycji.

W  polityce, odbudowa przem y
słu niemieckiego w  planie M a r
shalla, posiada swój sens —  oczy
wiście nie niemiecki —  umocnie
n i  w pływ ów  amerykańskich w  
Europie. W  polityce tej, w e
wnętrzna wartość Niemców, od
budowujących swą przemysłową 
siłę jest obojętną dla tych, którzy 
pragną siłę tę wykorzystać dla 
siebie.

Inaczej z ku lturą niemiecką.
Jej potrzebność dla świata 

jest oczywista tylko wtedy, kiedy 
odzwierciadla żywe wartości w e
wnętrzne Niemców. A  więc po
siada nie tylko znaczenie świato
we, ale przede wszystkim w e- 
wnętrzno-niemieckie.

To, co nazywam odbudowywa
niem straconych pozycji, to nic 
innego właśnie ja k  przywracanie  
tego stanu ponurych lat h itlerow 
skich, kiedy ku ltura niemiecka 
była wartością dla świata, nato
miast bez znaczenia była dla ży
cia i czynów narodu niemieckie
go.

I I I .

S tarałem  się możliwie najpro
ściej nakreślić przyczyny i 
błędy niedocenianego u nas 

zjawiska, rozpoczętej w  roku 1945 
w ielkiej światowej batalii o od
rodzenie ku ltury narodu niemiec
kiego. Starałem się uzasadnić po
trzebę twórców ku ltu ry  nie —  
Niemców brania udziału w  akcji 
ratowniczej i potrzebę twórców  
ku ltury  Niemców ratowania się 
z poniżającego osamotnienia.

Ocenę subiektywną tego z jaw i
ska w yraziłem  na wstępie osobi

stym przekonaniem, iż o walce tej 
trzeba i wiedzieć i myśleć i —  co 
najważniejsze —  brać w  niej 
udział. W iem, że w Polsce tego 
rodzaju do końca doprowadzone 
wnioski w  stosunku do spraw  
niemieckich spotykać mogą na 
uzasadniony całkowicie opór. Cóż 
bowiem znaczy „brać udział“ w  
walce o odrodzenie kulturalne na
rodu niemieckiego? —  To znaczy 
dawać Niemcom pomoc ku ltu ra l
ną, to znaczy wzmagać ich siły 
społeczne.

Nie ułatw iam  sobie obrony, tak 
jaskrawo form ułując stanowisko 
Polaka w  sprawie niemieckiej. 
Pamiętam również niedawną, bar
dzo oficjalną, wypowiedź jednego 
z czołowych naszych ministrów: 
„Nic Niemcom awansem dawać 
nie będziemy. N a jp ierw  oni mu
szą nam dać uznanie naszych gra
nic na Odrze i Łużyckiej Nysie 
i gwarancję rzetelnych stosunków 
sąsiedzkich“.

Sformułowanie to jest tak lo 
gicznie trafne, że publicysta m u
si m ilknąć, wiedząc, że tu opinia 
przedstawiciela Rządlu jest opi
nią całego społeczeństwa polskie
go, rozumującego w  sprawach 
niemieckich bez krzty złudzeń.

A  jednak, z uporem obstając 
przy swoim, uważam, iż nie ma 
sprzeczności między słuszną za
sadą polityczną a postulatem  
udziału Polski w  toczącej się 
światowej batalii o oblicze ku ltu 
ralne przyszłych Niemiec. Można 
bowiem przyjąć tylko jedną z 
dwu tez:

1. Niemcy nigdy się nie zmie
nią.

2. Niemców można zmienić.
W  pierwszym wypadku, skoro 

Niemcy nigdy się nie zmienią, to 
nigdy nie dadzą nam gwarancji 
rzetelnych sąsiedzkich stosunków 
i nigdy nie zgodzą się na granicę 
Odra —  Nysa Łużycka. Zatem  n a
leży z b u d o w a ć  m ur chiński 
wzdłuż te j granicy i ustawić a r 
m aty zawsze gotowe do strzału. 
A  wszystko co się dziać będzie 
wewnątrz Niemiec może być nam 
obojętne, bo „Niemcy się nigdy 
nie zm ienią“.

W  drugim wypadku, skoro 
Niem cy mogą się zmienić, to będą 
mogli i  z nam i mieć dobre wresz
cie stosunki sąsiedzkie i będą mo
gli pogodzić się z granicą Odra —  
Nysa Łyżycka. Zatem  należy jak  
najbardziej przyspieszać tę zm ia
nę, popierając tych Niemców, 
którzy do takie j zmiany dążą, 
zwalczając zaś tych, którzy ją  
uniem ożliwiają. Wszystko więc co 
się dzieje w ew nątrz Niemiec nie 
jest nam obojętne, bowiem przy
spiesza lub opóźnia zmianę.

Przytoczona powyżej zasada 
naszej obecnej polityki polskiej 
bynajm niej nie opiera się na te
zie pierwszej. Przeciwnie, zak ła
da zmianę, którą dopinguje obiet
nicą pomocy . . .  po zmianie. Im  
szybciej nastąpi zmiana, tym  
szybciej damy pomoc.

Ryzykowne na pozór tw ierdze
nie moje, iż nie ma sprzeczności 
między słuszną zasadą polityczną 
a postulatem kulturalnym  opiera 
się właśnie na wspólnym założe
niu, iż odmienienie się narodu 
niemieckiego nastąpi. Złożą się 
na to przemiany polityczne, spo
łeczne i ku lturalne nie tylko w 
samych Niemczech ale w  całym  
świecie. Gdyby nawet Niemcy 
chcieli tkw ić bez końca w  tępym  
am oralnym  nacjonaliźmie, to zmu 
si ich do przemian sama mecha
nika nowego rozwoju Europy. 
Sam rozwój Polski i  Czechosło
w acji, dwóch sąsiadów Niemiec, 
tak różny od rozwoju lat 1918 do 
1939, odbiera realne możliwości 
kontynuowania przez Niemców  
ich polityki „wschodniej“ a tym  
samym kontynuowania w  n ie
skończoność anormalnego bezkul- 
turza.

Polityczna zasada nie dawania 
Niemcom awansem politycznych  
koncesji —  jest po stokroć słusz
na. Udział nasz w  walce o odro
dzenie ku ltury  niemieckiej musi 
mieć na celu również dawanie 
zbyt wcześnie politycznych kon
cesji Niemcom. A  to, niestety, 
również z powodu braku naszego 
udziału —  dzieje się bez niczy
jego protestu i bez niczyich wska
zań drogi właściwej. To ostatnie

Gość zza i\ ysy łużyckiej
M ichał Nawka nie pierwszy raz 

jest w  Polsce. Gościł tu  już 
raz w  1910 r., serdecznie u j

mowany przez w ielce zasłużonego 
dla sprawy łużyckie j śp. Bernarda 
Chrzanowskiego. D rug i raz przybył 
na okres k ilkotygodniow y w  r. 1929, 
zwiedzając w tedy m. in. słynną 
PW K poznańską.

Ze zdziwieniem słucham czystej, 
lite rack ie j polszczyzny p. Nawki. 
Zapytuję, k iedy p o tra fił opanować 
tak dobrze język polski, rzadko k ie 
dy mając z n im  bezpośredni kon
takt.

— Przede wszystkim  z gazet — 
odpowiada. P rzysyła li m i przyjacie
le różne pisma polskie na Łużyce. 
Z n ich na jlep ie j pamiętam „P ie l
grzyma“ , „P racę“ , „P rzew odnik K a 
to lic k i“ . Poza tym  korespondencja 
z w ie lu  Polakami. M. in. w łaśnie z 
Bernardem  Chrzanowskim, rów nie 
bliska z ks. Ludwiczakiem , którem u 
do prowadzonego przezeń uniwersy
te tu  ludowego przysyłałem  na naukę 
dziewczęta i  chłopców łużyckich. 
Oprócz pism, tra f ia ły  się też cza
sem i książki polskie. Mając bezpo
średni, stały kon takt z po lskim  sło
wem drukowanym, a to i  odręcz
nym, nie trudno było opanować tak 
pokrewny naszemu język polski.

— A skoro już jesteśmy przy ję 
zyku . . .  Pan jest podobno specja li
stą w  zagadnieniach językoznaw
czych? Słyszeliśmy o pańskiej gra
matyce języka łużyckiego i  s łow ni
kach.

— Specjalistą, to może za wiele. 
Rzeczywiście jednak, zagadnienia 
językoznawstwa interesowały mnie 
szczególnie, może dlatego, że w  te j 
dziedzinie is tn ia ły  w  naszym dorob
ku łużyckim  poważne braki.

Starałem się je  choć w  części w y 
pełnić. Dlatego też pracę w  te j dzie

dzinie zacząłem od podstaw. Jako 
pierwszą rzecz w  te j dziedzinie 
ogłosiłem w  r. 1920-21 „Przew odnik 
po mowie łużyck ie j“ , w  parę la t po
tem elementarz pt. „N a wsy — za

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y
U d z ia ł p a ń s tw a  w  ru c h u  w y d a w n i

c z y m  b y ł  d o ty c h c z a s , ś m ia ło  m o żn a  
p o w ie d z ie ć , m in im a ln y ,  m im o  iż  je s t 
to  d z ie d z in a  p ra c y  w  k tó r e j  m o 
g lib y ś m y  o c z e k iw a ć  z  te j  s t ro n y  s i l 
n e j i  s z e ro k o  z a k r o jo n e j in ic ja t y w y  
Z a sze d ł p o  p ro s tu  fa k t ,  że w b re w  
w s z e lk im  p o z o re m  i  w y d a w a ło  b y  s ię  
s p rz y ja ją c y m  o k o lic z n o ś c io m  p a ń s tw o  
z a s ta ło  tu  w y p rz e d z o n e  p rz e z  w y d a w  
n ic z y  ru c h  s p ó łd z ie lc z y  n o  i  p rz e z  r u  
c h U w y c h  l  u m ie ją c y c h  o m ija ć  t r u d 
n o ś c i — w y d a w c ó w  p r y w a tn y c h .  P a ń  
s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y  n ie  
z d o ła ł w  p ie rw s z y m  e ta p ie  n ie 
p o d le g ło ś c i z m o n to w a ć  o d p o w ie d n ie 
go  a p a ra tu  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h  i  
z o s ta ł b e z a p e la c y jn ie  z d y s ta n s o w a n y  
p rzez  k o n k u re n c ję  m o g ą c  w y jś ć  do 
d n ia  1. 1. 1948 z 70-m a ty lk o  p o z y c ja 
m i ró ż n y c h  ro z m ia ró w  i  w a g i w ś ró d  
k tó r y c h  n ie  b ra k ło  i  a k tu a ln y c h  b ro  
s z u r  lu b  b ro s z u re k .

O p u b lik o w a n ie  p rz e z  tę  n ie z n a n ą  
d o ty c h c z a s  s z e rz e j in s ty tu c ję  p la n u  
w y d a w n ic z e g o  n a  la ta  1948/1949 każe  
je d n a k  p o w a ż n ie  l ic z y ć  s ię  z  tym ), że 
w  n a jb l iż s z y c h  m ie s ią c a c h  o b o k  
trz e c h  w ie lk ic h  w y d a w n ic tw  s p ó ł
d z ie lc z y c h  d e c y d u ją c y c h  w  d u ż e j m ie  
rze  o o b lic z u  n as z y c h  p o c z y n a ń  w y 
d a w n ic z y c h  p o ja w i s ię  c z w a rta  p o z y  
c ja , w ła ś n ie  P a ń s tw o w y  In s ty t u t  W y  
( ła w n ic z y . W p o m n ia n y  p la n  w s k a z u 
je , że  w y d a w n ic tw o  to  p rze sz ło  p rzez  
o k re s  tru d n o ś c i,  że  p rz e b y ło  e ta p  o r 
g a n iz o w a n ia  w ie lk ie g o  a p a ra tu  te c h 
n ic z n e g o  i  że  c z u je  s ię  ty m  s a m y m  
z d o ln e  do  p o d ję c ia  p ra c  w y d a w n i
c z y c h  z a k ro jo n y c h  na  n a p ra w d ę  w fe l 
k ą  s k a lę . T a  s k a la  je s t  ta k  w ie lk a ,  
że b u d z ą  s ię  n a w e t w ą tp liw o ś c i,, czy  
n ie  je s t  to  m ie rz e n ie  s i ł  n a  z a m ia ry ,  
c z y  m ło d a  ta' in s t y tu c ja  p o d o ła  zada  
n io m , ja k ie  s o b ie  s ta w ia  i  to  w  ta k  
k r ó t k im  te r m in ie  d w ó c h  la t .

B o  w y k o n a n ie  w y g ło s z o n e g o  p rz e z  
P a ń s tw . In s ty t u t  W y d a w n ic z y  p la n u  
6 tw o rz y  p o k a ź n ą , k i lk u s e t to m o w ą  b i 
b lio te k ę  o p a r tą  o ro z le g ły  z a k re s  te 
m a tó w  i  g a tu n k ó w  p u b l ik a c j i .  Z a k re s  
te n  s ięga  o d  w ie lk ic h  i  p o w a ż n y c h  
d z ie ł n a u k o w y c h  do  d ro b n y c h  p u b l i 

k a c j i  a k tu a ln y c h  o  c h a ra k te rz e  in f o r  
m a c y jn o -p o l i  ty c z n y m .

P rz e d e  w s z y s tk im  P IW  za p o w ia d a  
rze cz  o g ro m n e j w a g i w y d a w n ic z e j: 
d w u to m o w ą  e n c y k lo p e d ię  p o w sze ch 
n ą , k tó r a  z a c z n ie  u k a z y w a ć  s ię  w  po  
ło w ię  b r .  w  ze sz y ta c h . B ę d z ie  to  n a 
sza p ie rw s z a  p o  w o jn ie  e n c y k lo p e d ia  
b a rd z o  w p ra w d z ie  szczu p ła , a le  b a r 
dzo  p o trz e b n a  i  b a rd z o  p o ż y te c z n a  w  
o k re s ie  s z y b k ie g o  a w a n s u  sp o łe czn e 
g o  m a s  i  n ie d o s ta tk ó w  w y k s z ta łc e n ia  
n a w e t u  m ło d z ie ż y  k o ń c z ą c e j s z k o ły  
ś re d n ie . R ó w n ie  d o n io s ły m  w y d a w 
n ic tw e m  b ę d z ie  S ło w n ik  G e o g ra f ic z 
n y  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j w  2 to 
m a c h . O s o b n y  c y k l  w y d a w n ic tw  n o s i 
t y t u ł  „ D w a  w ie k i m y ś l i  p o ls k ie j“ . 
O b e jm ie  o n  p rz e d ru k i m o n o g ra f i i  
S m o le ń s k ie g o , P ta śn ika ', B ru c k n e ra  
(D z ie je  k u l t u r y  p o ls k ie j) ,  T o k a rz a , 
S m o lk ii, W o jc ie c h o w s k ie g o , p rz e k ła d y  
d z ie ł K r z y w ic k ie g o ,  C z a rn o w s k ie g o  i 
Z n a n ie c k ie g o  p is a n y c h  w  ję z y k a c h  
o b c y c h , o ra z  w y b o r y  p is m  K o n a r 
sk ieg o , S te fa n a  C z a rn o w s k ie g o , K a z i 
m ie rz ą  K e łle s -K ra u z a , W Ł  S p a so w i- 
cza. W a c ła w a  N a łk o w s k ie g o , H e n ry 
k a  K a m ie ń s k ie g o , A l .  Ś w ię to c h o w 
s k ie g o  i  s ze re g u  in n y c h  w y b i tn y c h  
m y ś l ic ie l i  i  u c z o n y c h . D z ia ł p is m  w y  
b ra n y c h  z a p ro je k to w a n y  je s t  b a rd zo  
o b s ze rn ie . N a  r o k  1949 o b e jm u je  on 
p is a rz y  o d  S ta sz ica  do  A b ra m o w s k ie  
go. S e rię  tę  u z u p e łn ią  a n to lo g ie  u j 
m o w a n e  te m a ty c z n ie  lu b  o b e jm u ją 
ce p is a rz y  p e w n y c h  g r u p  s p o łe c z 
n y c h .

In n y  c y k l  o b ję ty  t y tu łe m  „ P lu -  
ta rc h  p o ls k i“  p rz y n ie s ie  p o w ie ś c i b io 
g ra f ic z n e  o w y b i tn y c h  P o la k a c h . W  
d r u k u  z n a jd u ją  s ię  p o w ie ś c i o  C h o 
p in ie  ( Iw a s z k ie w ic z ) , k s . S c ię g ie n -  
n y m , J . S u łk o w s k im , ca ło ść  c y k lu  o - 
b e jm u je  d o ty c h c z a s  32 p o z y c je . P rz y  
puszcza ć  na leży), że n ie  będą  to  p o 
w ie ś c i b io g ra f ic z n e  w  ś c is ły m  te g o  
s ło w a  z n a c z e n iu , le c z  ra c z e j ż y c io r y 
sy  l i te r a c k ie .
S tu le c ie  W io s n y  L u d ó w  z n a jd z ie  o d 
b ic ie  w  p ię c io to m o w y m  d z ie le  z b io 
r o w y m , k tó re g o  re d a k c ję  o b ję ła  p r o f  
N . G ą s io ro w s k a  (W io s n ą  L u d ó w  na  
z ie m ia c h  p o ls k ic h , W io s n a  L u d ó w  w

E u ro p ie , S p ra w a  po liska  w  E u ro p ie , 
S y lw e tk i  d z ia ła c z y , a n to lo g ia ) . D uże  
ró w n ie ż  z n a c z e n ie  m ie ć  b ę d z ie  p r z y 
n o szą cy  n o w y  m a te r ia ł  i  p rz y p o m in a  
ją c y  rz e c z y  z a p o m n ia n e  lu b  n ie d o 
s tę p n e  c y k l  „ Ź r ó d ła  i  m a te r ia ły  do  
h is t o r i i  r u c h ó w  s p o łe c z n y c h  i  p o l i -  
ty c h n y c h  w  P o ls c e “ . D a le j p rz e w id u  
je  P IW  b ib l io te k ę  d o k u m e n ta c y jn ą  
d o ty c z ą c ą  s p ra w  n a jn o w s z y c h , b ib l io  
te k ę  p rz e k ła d ó w  w y b i tn y c h  d z ie ł  z 
d z ie d z in y  h is to r i i ,  p o l i t y k i  i  n a u k  
s p o łe c z n o -e k o n o m ic z n y c h .

N o w o ś c ią  i  p o z y c ją , n a  k tó rą  d a w 
n o  ju ż  c z e k a m y , b ę d z ie  b ib l io te k a  
te a tra ln a , n a  k tó r e j  cze le  s to i L e o n  
S c h il le r .  O b e jm ie  o n a  c y k l  o p ra c o 
w a ń  p o p u la rn y c h  o ra z  d z ie ła  p o w a ż 
n ie js z e  o ry g in a ln e  i  t łu m a c z o n e  (S ta 
n is ła w s k i,  W o jc ie c h  B o g u s ła w s k i 
W ła d . B o g u s ła w s k i, z b io ro w e  „ T e a t r  
w  P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j“ , P óźn iaką , H i  
s to r ię  o p e ry , J . B a a b a  „ T e a t r  w s p ó ł
cze sn o śc i“ , d z ie ła  p o ś w ię c o n e  te c h 
n ic e  te a tra ln e j k o s t iu m o lo g i i  i tp . ) .

W  ra m a c h  e d y c j i  k la s y k ó w  p o l
s k ic h  P IW  p rz y g o to w u je  p o d  re d a k 
c ją  p r o f ,  j .  K rz y ż a n o w s k ie g o  z b io ro 
w e  w y d a n ie  d z ie ł  S ie n k ie w ic z a  w  60 
to m a c h , o ra z  c z te m a s to to m o w e  w y 
d a n ie  W y s p ia ń s k ie g o  p o d  re d a k c ją  
p ro f .  L e o n a  P ło s z e w s k ie g o .

W  d z ia le  p o w ie ś c i p o ls k ie j i  o b c e j 
p la n y  p rz e d s ta w ia ją  s ię  s k ro m n ie j,  
g d y ż  P IW  z o s ta ł tu  w y p rz e d z o n y  
p rz e z  in n e  w y d a w n ic tw a .  N ie  m n ie j 
i  ta  d z ie d z in a  p la n ó w  w y d a w n ic z y c h  
o b e jm u je  w ie le  w y b i tn y c h  p ozyc ji,, 
a są to  p rz e w a ż n ie  p o z y c je  z b y t  m a 
ło  u  nas zn an e  i  d a w n o  n ie d o s tę p n e , 
częs to  n a w e t n ie z n a n e  w  p o ls k ic h  
p rz e k ła d a c h  w  ogó le .

R e a liz a c ja  ty c h  p la n ó w  (o b y  t y lk o  
s z y b k a  i  s y s te m a ty c z n a ) w p ły n ie  p o 
w a ż n ie  n a  p o ls k i  r y n e k  w y d a w n ic z y . 
O c z e k u je m y  p r z y  tym ,, że p o z io m  te j 
r e a l iz a c j i  b ę d z ie  p o d  k a ż d y m  w z g lę 
d e m  w ysoki),, o ra z  że p a ń s tw o  n ie  b ę 
d z ie  c h c ia ło  z a ra b ia ć  n a  s w o ic h  w y 
d a w n ic tw a c h ), że  p o k a ż e  n a m  m o ż li
w ie  n is k ą  k a lk u la c ję  k s ią ż k i.  O cze
k u je m y  o d  P IW -u  k s ią ż k i  dobre j,, 
p ię k n e j i  m o ż liw ie  ta n ie j .

Z d z is ła w  H ie ro w s k i

wsu“  ilustrow any przez n a jw yb it
niejszego naszego malarza M. No
waka. No i  wreszcie 3-tomowa gra
matyka języka łużyckiego.

— Czytałem kiedyś, bodaj w „Lu -  
żicko-srbskym V iestn iku“  o pracach 
naukowych językoznawczych, w y- 
szłych spod Pańskiego pióra!

— To chyba „Sens naszych słów“  
z 1928 i  w  praw ie 10 la t po tym  w y 
dane „W skazówki dla ust i  p ió ra “ .

— A czy nie nosi się Pan z za
m iarem dokończenia druku pańskie
go słownika łużycko-niemieckiego? 
Słyszeliśmy dotąd ty lko  o pierwszej 
jego części.

—• Praca jest skończona już od lat. 
A le  czy i  k iedy będzie wydana, nie 
umiem odpowiedzieć. Dziś w  każ
dym razie nie ma na to jeszcze wa
runków. Zresztą, nawet na staranie 
brak m i czasu, k tó ry  cały poświę
cam pracy w  naszym seminarium 
nauczycielskim, jak ie  prowadzę w 
Radworju.

— Może Pan opowiedziałby nam 
coś o Radworju. T u ta j do nas do
chodzą ty lko  strzępy wiadomości o 
te j zasadniczej dla przyszłości Łu- 
życ pracy, jaką jest wychowanie 
własnych m łodych kadr nauczyciel
skich.

— Ins ty tu t w  Radworju powoła
liśm y do życia zaraz po resty
tuowaniu prac „D om ow iny“  w  1945 
roku. B yła  to rzecz konieczna, bo
daj na jp iln iejsza. Po zawierusze wo
jennej przy życiu pozostała n ie
w ie lka  ilość nauczycieli łużyckich. 
A  jednocześnie o tw ie ra ły  się przed 
nam i m ożliwości kształcenia w  ro 
dzinnym języku tysiącznych mas 
młodzieży serbskiej. Zaniedbanie tej 
okazji byłoby rezygnacją z wycho
wania świadomej in te ligenc ji naro
dowej, co z ko le i pociągnęłoby nasz 
zupełny upadek, jako samodzielnie 
myślącego i  czującego narodu wśród 
zalewu niemieckiego. Zdawałem so
bie w  pe łn i sprawę, jako kie row n ik 
Ins ty tu tu , że nie sposób byłoby w 
propo rc ji do wymagań c h w ili p ro
wadzić od razu normalne, parolet
nie przeszkolenie przyszłych nau
czycieli. Z konieczności ograniczy
liśm y w  pierwszych grupach naukę 
do dwóch ty lk o  miesięcy, w  nad
zwyczaj in tensyw nym  stopniu sta
ra jąc się dać zgrupowanej w  ins ty 
tucie młodzieży ja k  najw ięcej za
równo praktycznych ja k  i  teore
tycznych wiadomości. Do te j c h w ili 
przeszkoliliśmy w  ten sposób około 
200 nauczycieli, k tó rzy  dziś już  z 
powodzeniem pracują w  terenie.

— Pewna część młodzieży łużyc
k ie j kształci się na wyższych uczel
niach państw słowiańskich. Cieka
wym , ja k  przedstawia się to cy fro 
wo?

— Najw ięcej, ja k  dotąd, jest na
szej młodzieży w  Czechosłowacji. 
Jeszcze w  roku bieżącym wysła
liśm y tam ponad dwudziestu no
wych studentów. Poza tym  k ilk u  
wyb iera się do Jugosławii, no i 
oczywiście do Polski. W tych dniach 
przybędzie do Polski nowa grupa 
dziesięciu chłopców i  dziewcząt na 
studia.

— W ja k im  k ie runku kształci się 
zasadniczo młodzież łużycka?

— Staramy się raczej kierować ją 
na studia techniczne. B rak  nam 
własnych inżynierów  i  techników. 
Prócz tego ważną jest medycyna. 
Jednak k ilk u  stud iu je też prawo i 
historię. W ychowankowie natomiast 
M. Nowaka, rzeczywiście głęboko 
uzdolnieni, w yb ra li sztuki piękne.

— Dosyć szeroki zasięg. Za k ilka  
la t otrzym ają Łużyce sporą kadrę 
in te ligenc ji własnej, co n iew ą tp li
w ie zaważy na dalszym rozwoju  
pracy narodowej. Wróćmy zaś do 
spraw bezpośrednio tyczących Pa
na. Syn Pański stud iu je w  Pozna
n iu  historię?

— Tak, pociąga go ta dziedzina 
wiedzy. D rug i syn znowu jest w 
Pradze. Ten znów specjalizuje się 
w  medycynie, trzeci jeszcze w  B ra 
tysław ie zgłębia filozofię .

— Pan zdaje się, ma w ięcej dzie
ci.

— O tak, tego to m i Bóg nie po
skąpił. M iałem  10 synów i  3 córki.

•— M ów i Pan m iałem, czyżby zgi
nął ktoś z nich?

— Jedno dziecko zm arło m i w  nie
mowlęctwie. S traciłem  jeszcze je d 
nego syna w  czasie te j w o jny. O 
jednym  jeszcze nie mam dotąd w ia 
domości. Pozostało 7. Trzech pracu
je  w  domu na Łużycach (2 nauczy
cie li, 1 inżynier), jeden w  Polsce, je 
den w  Czechosłowacji. Ostatni, 
ksiądz, jest na zachodzie Niemiec, 
wkrótce wraca na Łużyce. Córka 
moja też jest w  Polsce, w  Świdnicy. 
U n ie j właśnie się zatrzymałem za
raz po przyjeździe do Polski. N a j
starsza pozostała na Łużycach — 
najmłodsza ma przybyć na studia do 
Polski.

A  po ch w ili z uśmiechem:
— Proszę się nie dziw ić tak  w ie l

k ie j cyfrze potomstwa. To norm al
ne w  łużyckich rodzinach. Gdybyś
m y nie posiadali tak  w ie lk ie j siły  
w ita lne j, na pewno nie ostalibyśmy 
się już dzisiaj na pow ierzchni po 
tysiącletn ich zmaganiach z systema
tyczną germanizacją.

— Czy można być niedyskretnym  
i  zapytać, nad czym m yśli Pan w  
te j chw ili?

— N ie ty le  myślę. Raczej kontem 
p lu ję  się atmosferą, jaka mnie ota
cza. Jest tu  u was ty le  pogody i  ty 
le spokoju. N ie ma tego nieustanne
go pobrzęku niemczyzny, ja k  u nas. 
W y możecie sobie pozwolić na odpo
czynek.

— Bezwzględnie, że sytuacja na
szych narodów jest różna. A le i  Ł u 
życzanie teraz oddychają innym  po
wietrzem .

— Dzięki władzom radzieckim  i 
postępowym demokratycznym ko
łom  niem ieckim .

— W te j nowej sy tuac ji h is to rycz -' 
ne j Łużyczan n iew ą tp liw ie  ma Pan 
sporo pracy typu nie naukowego 
lecz społecznego.

— Od grudnia 1945 r. jestem pre
zesem K om ite tu Słowiańskiego na 
Łużycach. Z jego ram ienia uczestni
czyłem ostatnio na zjeździe wszech-

słowiańskim  w  Belgradzie. Ta praca 
też absorbuje mię bardzo. Poza tym  
rob im y starania o reaktywowanie 
„Sokoła“ . Trzeba panu wiedzieć, że 
przed wojną byłem  redaktorem 
,,Sokolskich lis tów “ , czasopisma tej 
organizacji. No, i  jeszcze do dziś 
dnia prowadzę na swoim terenie ko
ła śpiewacze. Do te j pracy czuję 
specjalne zamiłowanie. Wydałem 
ongiś wspólnie z p. Krawcem  śpiew
n ik i szkolne łużyckie dla wszystkich 
klas szkoły powszechnej.

— Zarówno w  dziedzinie organi
zacyjnej ja k  i  p isarskie j jest Pan 
bardzo wszechstronny. Czy m ógł
bym usłyszeć jak ie  prace Pan je 
szcze drukował?

— Proszę. A  co do wszechstron
ności, to trudno. Jest nas tak  mało, 
że m usimy starać się o wypełn ienie 
lu k  we wszelkich dziedzinach. Otóż, 
co do twórczości pisarskiej. Napi
sałem i  przetłumaczyłem około 10 
utw orów  scenicznych dla starszych 
i dzieci, częściowo o tematyce na
rodowej, częściowo re lig ijn e j. Opa
tryw ałem  też tekstem cykle ilu s tra 
c ji dla dzieci M arcina Nowaka. Pró
bowałem i  twórczości poetyckiej, 
wydając k ilk a  tom ików, z których 
na jbardziej znane b y ły  „Weselne 
wiersze“  (1929). Dużo pracowałem 
nad tłumaczeniem, przyswajając m. 
in. naszej lite ra tu rze  „Rewizora“  
Gogola i  „O n jest g łuchy“  Pleszcze- 
jewa. W ystarczy chyba, gdy do te
go wszystkiego dodam jeszcze ar
tyku ły  i  jeszcze raz a rtyku ły  do 
naszych czasopism przedwojennych.

— Nie chciałbym nadużywać już  
więcej pańskiej uprzejmości, zapy
tałbym  więc ty lko  na zakończenie, 
ja k  zapatruje się Pan na obecną sy
tuację Łużyc?

■— Optym istycznie Zbliżam y się 
do nowego odrodzenia narodowego. 
Wiele tu  zawdzięczać musimy, po
wtarzam  raz jeszcze, w ładzy okupa
cyjnej radzieckiej, k tóra stara się 
iść nam na rękę, uwzględniając na
sze postulaty.

Rozmowę przeprowadził
EUGENIUSZ P AU KS ZTA

Prof. K a r l Jaspers z un iwersytetu  
w Heidelbergu, ob ją ł katedrę f i lo 
zo fii na uniwersytecie w  Bazylei.

*  *  *
W 10 M iędzynarodowym Kongre

sie Dentystów w Stanach Z jedno
czonych w zią ł udzia ł prof. K a rl 
Schuchardt, dyrekto r K lin ik i Sto
matologicznej w Hamburgu.

*  *  *

Prof. W. G u r litt  z uniwersytetu  
we Fryburgu (Br.) został zaproszony 
do objęcia katedry m uzykologii na 
uniwersytecie w Bernie.

zdanie jest n iew ątpliw ie przesa
dne. Chodziło m i jednak o pod
kreślenie siły tych, którzy zbyt 
spiesznie otw ierają Niemcom sta
rą ich drogę w  świat, a słabości 
tych, którzy odrodzenie ku ltu ra l
ne Niemiec widzą w  przymusie 
głębokich zmian społecznych N ie
miec.

Nie należy być ślepym. G ra o 
Niemcy, o naszego w i e c z n e g o  
s ą s i a d a ,  toczy się na w ielu  
płaszczyznach. Być neutralnym  
obserwatorem —  to luksus nie dla 
nas. M usim y być stroną zwalcza
jącą i wywalczającą. M usimy 
zwalczać wszelkie zbyt wczesne 
koncesje ■ polityczne dla nieodro- 
dzonych Niemiec, ale musimy i 
wywalczać właściwe form y odra
dzania się narodu niemieckiego.

100 la t temu w  Berlinie, 19 m ar
ca 1848 roku, wieziono Polaków  
w  pochodzie trium falnym  przez 
Unter den Linden jako współbo- 
jow ników  o wolność ludu n ie
mieckiego. Z  tej niezwykłej chwi
li, przypieczętowanej krw ią  współ 
nie przez Polaków i Niemców  
przelanej na barykadach Berlina, 
nie zostało dziś nawet śladu w  
pamięci obu narodów. Byliśmy 
wówczas bojownikam i bez pań
stwa, bez fortuny i  bez siły n ie- 
wyzwolonych mas ludowych. M o
gliśmy krew  przelewać za wolność 
cudzą, lecz już na bieg cudzej 
wolności w pływ u mieć nie mo
gliśmy. Historia Niemiec potoczy
ła się bez naszego współudziału, 
natomiast historia Polski z bezli
tosnym współudziałem Niemiec.

Po raz pierwszy w  dziejach po
siadamy możliwości w pływ ania  
na bieg historii Niemiec. O tym  
nie wystarczy wiedzieć, o tym  
trzeba myśleć i trzeba to czynnie 
wprowadzać w  życie.

Edmund Osmańczyk

P ost s c r ip tu m :
Prof. d r Claus Clusius, z un iw e r

sytetu monachijskiego otrzym ał za
proszenie do objęcia katedry chemii 
na uniwersytecie w  Zurychu.

' *  *  *

* **
Prof. F r. Tobler z uniwersytetu  

berlińskiego obją ł katedrę botaniki 
na uniwersytecie w Zurychu.

*  *  *

Prof. R. G uard in i z uniwersytetu  
w Tybindze, m ia ł w ykład w  Sor
bonie, jako pierwszy uczony nie
m iecki po wojnie.

*  *  *

Prof. dr A ltm ann z uniwersytetu  
w M arburgu wykłada przez obecny 
rok na uniwersytecie w Lund  
(Szwecja).

*  *  *

W ostatnich trzech miesiącach na
stępujący uczeni odw iedzieli Niemcy 
i  m ie li w ykłady na uniwersytetach  
niem ieckich: prof. Jacques Maury, 
dziekan w ykładu prawa un iw ersy
tetu w Tuluzie; prof. Peroy z u n i
wersytetu w  Lund i  prof. F rauk l 
z un iwersytetu Chicago, prof. F. 
Ranke z un iwersytetu w  Bazylei, 
prof, s ir Ernest Baker z Cambridge, 
prof. W. B arb linger z Davos, prof. 
Emanuel M ounier z Paryża, prof. 
A. Rustow z Istam bułu, prof. L. 
Zim m erm ann z Amsterdamu oraz 
sześciu profesorów uniwersytetu  
w Chicago, k tó rzy  przez dwa seme
stry  zamierzają wykładać na u n i
wersytecie we F rankfu rc ie  nad/M.

Uniwersytet w Monastyrze będzie 
całkowicie na nowo odbudowany 
z funduszów zaofiarowanych przez 
instytucje  ku ltu ra lne  angielskie.

Uniwersytet w Greifswaldzie przed
łożył władzom okupacyjnym  pro jekt 
wykorzystania wybudowanej przez 
„K ra f t  durch Freude“  osady k lim a
tycznej na Rugii, jako miejsca dla 
Międzynarodowego Uniwersytetu. — 
Osiedle zbudowane było na 20 000 
osób.

*  4= *

Słynna biblioteka uniwersytecka  
w Lipsku, licząca przeszło m ilion  
książek, została już odbudowana 
i oddana do użytku publicznego. 
Korzystać z n ie j mogą uczeni w ca
łych Niemczech za pokryciem ty l
ko porta przesyłki wypożyczanej 
książki.

* *
W dawnym Ordensburgu Sont

hofen w Hesji władze okupacyjne 
amerykańskie zamierzają stworzyć 
Międzynarodowy Uniwersytet, k tó 
rego wykładowcam i by liby  uczeni 
z całego świata a prócz młodzieży 
niem ieckie j stud iow aliby również 
stypendyści innych narodów.

* 4= 4:

W Tybindze od roku przebywa 
duża grupa studentów Francuzów, 
którzy obecnie powołali do życia
organizację studencką niemiecku- 
francuską, pod nazwą „G ruppe  
Frankre ich“ .

Senat miasta Brem y uzyskał zgodę 
władz okupacyjnych amerykańskich 
na otwarcie już w  roku bieżącym 
Uniwersytetu Międzynarodowego. 
Ma mieć on przede wszystkim  sze
roko rozbudowane w ydzia ły  ekono
m ii i  socjologii oraz prawa m iędzy
narodowego, morskiego i  handlo
wego. Władze amerykańskie przy
rzekły pomoc w uzyskaniu m iędzy
narodowych s ił profesorskich oraz 
w przyciągnięciu młodzieży z innych  
krajów .

*  4: *

W Kevelaer w  N adrenii odbył się 
w dniach 2—4 kw ie tn ia  br. Kongres 
Katolickiego Ruchu Pax Christi, 
w któ rym  wzięło udzia ł poza N iem 
cami k ilka  tysięcy osób przybyłych  
z F rancji, Holandii, Belgii, Szwaj
carii, Luksemburgu i  Włoch.

* *
W Wiesbadenie powstała organi

zacja wyznań ewangelickich w  
Niemczech pod nazwą „M undus  
Christianus“ , mająca na celu 
wzmocnienie więzów przyjaźn i m ię
dzy chrześcijanami całego świata.

*  4: *

Is tn ie jący w Szwajcarii M iędzy
narodowy Ins ty tu t Polityczno-Spo
łeczny postanowił swe doroczne 
zebranie zwołać do Regensburga 
(strefa amerykańska Niemiec).

Z braku miejsca na tym  kończę 
niezm iernie długą listę m iędzy
narodowej współpracy ku ltu ra lne j 
z Niemcami.

E. O.

RYSZARD

D e b i u t  ś l ą s k i

JĘDRASZCZYK

M yśli z nas szydzą 
a tylko prawda bolesna pozostaje.

M yślałem
że pójdą w  świętości aureoli 

a mieli tylko głowy ogolone.

M yślałem  
ze ciała ich 
wybrane dla cudu 
niezliczonymi dniami postu 
wzlecą w  niebo zasłużone

—  ale ich ciała tęskniły do ziemi.

Drogi zatrzym ają stygmaty męczeńskich stóp 
chrobotanie ich krtan i ucieleśni 
powietrze wiecznie kołującym dźwiękiem  
—  myślałem —

Ale niebo zmyło bruki 
i dla powietrza było niełaskawe.

Bluźniercze słowo narodzone 
w mojej bolejącej piersi 
już miało pozostawić me myśli 
wiecznie na ziemi:

. .  .i znów wierzę.
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/ " ' I RZYPUSZCZAM, że nie będę daleki od prawdy, jeżeli stwierdzę, 
że polska publicystyka niemcoznawcza mało dotychczas poświę
ciła uwagi rzeczom zasadniczym. Mnożymy fakty, dajemy coraz 

to nowe, niejednokroć cenne przyczynki oświetlające takie czy inne 
zagadnienia częściowe, mamy doskonałą kron ikę ku ltu ra lną  lerniec 
w „O drze“  („Co robią Niemcy“ ), ale ostatecznych wniosków przeważnie 
wyciągać nie chcemy, czy też nie um iemy i  dlatego nie docieramy ao 
is toty problemu. . A póki to się nie stanie, nie możemy tez spełnić 
naszego najważniejszego zadania, polegającego na wypracowaniu  
pewnych teoretycznych wskazań dla praktycznego ukształtowania sto
sunków polsko-niem ieckich w bliższej czy dalszej przyszłości.

Robiąc przegląd naprawdę poważnej pub licys tyk i zajm ującej się 
Niemcami na tra fiam y na szczupłą liczbę wciąż powtarzających się tych  
samych nazwisk wśród których w yb ija  się na pierwszy plan Edmund 
Osmańczyk. Poza Osmańczykiem, odznaczającym się jasną, oryginalną  
i konsekwentną lin ią  myślową nie ma praw ie nikogo, ktoby posiadał 
ambicję ogarnięcia całokształtu problemu niemieckiego, spojrzenia nań 
z nieco szerszego punktu widzenia. Am bicję taką wykazał bodajże 
ty lko  jeszcze Konstanty Grzybowski (mam na m yśli a rty k u ł pt. „P ro 
blem niem iecki“  umieszczony w „ Kuźn icy“  n r 1/2 ze stycznia br.) 
oraz Ryszard Matuszewski, pisząc — zresztą dorywczo — o Niemcach 
w Odrodzeniu“  („W  poszukiwaniu 10 spraw iedliwych“  19. 10. 1941 
i „Edm undow i Osmańczykowi w sprawie n iem ieckie j parę słów od
powiedzi“  11. 4. br.). Oto chyba i  wszystko, co w tym  wypadku można 
brać pod uwagę. Jedno jest ty lko  pocieszające, a m ianowicie, że w y
m ienieni autorzy przyna jm n ie j reprezentują dwa różne poglądy, że 
dają się zauważyć zaczątki dyskusji, która oby się rozw inęła jak  
najżyw iej.

EGON NAGANOW SKI Kasza dyskusja

Złudzenia i łukly
Ambasadorzy

polskości

Matuszewski contra 
Osmańczyk 

czyli kto jest realistą

Ko n t r o w e r s j a  osmańczyk —
Matuszewski sprowadza się w  
ogólnych zarysach do kwestii 

Postępowania z Niemcami, uzależ
nionej od w ia ry  czy n iew iary  w 
możliwość ich przeobrażenia, co 
z kolei i z konieczności wiąże się 
z zagadnieniem niemieckiego cha
rakteru narodowego.

Zacznijm y od Osmańczyka. (..Ja
sno i otwarcie o sprawie niemiec
k ie j“  Odrodzenie 1. 2. br., „C zu i- 
ność jest wskazana“  Odrodzenie 
21. 3. br. i  „Rodowód h itle ryzm u“ 
Odra 4. 4. br.) Jest on zwolenni
kiem stosowania wobec Niemców 
P olityk i przeciw nim  skierowanej, 
p o lityk i osłabiania przy równocze
snym wzmacnianiu sąsiadów z Pol
ską na czele, a to dlatego, że nie 
widząc dziś w  pokonanych szcze
re j a tym  m niej powszechnej go
towości do poprawy, nie łudzi się. 
by mogła ona nastąpić rych ło  i n ie
jako automatycznie dzięki zmianie 
form  ustrojowych. Zdaniem 
Osmańczyka doświadczenia h is to rii 
uczą nas, że dotąd każdy nawet 
najbardziej rew olucyjny i  postępo
w y z pozoru ruch w  Niemczech 
ulegał prędzej czy później w yko
ślaw ieniu przez ładunek nacjonali
zmu, k tó ry  „w ża rł się w  umysły 
Niemców stuleciam i“  i  że wobec 
tego musi chodzić przede wszyst
k im  o uzdrow ienie m oralne bez 
którego najlepszy ustró j nie będzie 
m ia ł znaczenia. Jedyną terapią ro 
kującą u Niemców powodzenie, to 
metoda psychicznego wstrząsu. 
„Skoro Niemcy — czytamy — sami 
nie chcą się zmienić, to trzeba 
zmusić ich do te j zmiany, mimo 
budzenia przez to wśród nich du
cha oporu“ .

Zdając sobie sprawę z całej 
trudności doprowadzenia skom pli
kowanej ku ra c ji do szczęśliwego 
końca, Osmańczyk w ierzy jednak, 
lepiej powiedziawszy chciałby w ie
rzyć w  je j powodzenie. Z drugiej 
bowiem strony w  „Sprawach Po
laków“  by ł zdania, że N iemcy wraz 

swym i groźnymi wadami, wspie
ranym i przez groźniejsze jeszcze 
zalety pozostaną zawsze Niemcami. 
Nie wyklucza to oczywiście m ożli
wości sprowadzenia Niemców na 
lepsze drogi — szczególnie przy 
odpowiednim rozkładzie sił. „N iem 
cy są trzeźwym  narodem — pisał 
Osmańczyk w  „Sprawach Pola
ków“  i  obecnie znów przytacza — 
N igdy nie uderzają na silnych. 
Niemcy są posłusznym, wartościo
wym  narodem — wśród silnych, 
barbarzyńcami są wśród słabych“ .

Trzeba jeszcze nadmienić, że 
Osmańczyk nie zamyka oczu na 
w y s iłk i „garści uczciwych demo
kra tów  niem ieckich“  i że ocenia 
bezwzględnie pozytywnie metody 
stosowane przez sowieckie władze 
okupacyjne we wschodnich N iem 
czech, w  przeciw ieństw ie do szkod
liw e j nieodpowiedzialnej po lityk i 
anglosaskiej, szczególnie amery
kańskiej na zachodzie. „Lecz cóz 
z tego? . . .  W Niemczech wschod
nich żyje 18 m ilionów , w  N iem 
czech zachodnich 46!“  A  więc: „N ie 
wolno się okłamywać. N ie wolno 
cząstki utożsamiać z całością“ . Tym 
bardziej że „podział Niemiec prze
rzuca pozornie podział ideologicz
ny m ocarstw na naród niemiecki. 
Lecz podział na czarne i  białe, czy, 
jak  kto  wo li, na czarne i czerwone, 
odnosić się może ty lko  do okupan
tów . . .  N iemcy jako naród jeszcze 
tak  się nie dzielą“ .

Zupełnie inaczej stawia rzecz 
Matuszewski. Opierając się na ob
serwacjach poczynionych podczas 
tygodniowej bytności w  sowieckiej 
strefie okupacyjnej, na wrażeniach 
odniesionych z rozmów przeprowa
dzonych z działaczami Socja li
stycznej P a rtii Jedności (SED), 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ) i  Związku Kultu ra lnego dla 
Demokratycznego Odrodzenia N ie
miec, odrzuca z całą stanowczością 
po litykę  wrogości w  stosunku do 
narodu niemieckiego i  budzenia 
w  nim  w  ten sposób ducha oporu 
oraz stawia na społeczne rozłado
wanie i  załatw ienie problem u nie- 
™ie<* ' e60> uwzględniające elemen
ty  klasowe a nie k ierujące się 
„ciasno po ję tym  nacjonalizmem“ . 
„Idea socjalizmu i  dem okracji — 
pisze — którą reprezentują jed
nostki walczące konsekwentnie 
o nowe Niemcy ma, potencjalnie 
przynajm nie j, możliwości rozwoju 
w  całym społeczeństwie niem iec
kim . Oznacza wiarę, że prędzej 
czy później da się wychować 
w Niemczech nowy typ  człowieka 
i pozwoli z zagadnieniem niem iec
k im  skończyć w  sposób de fin ityw 
ny. To jest właśnie szeroko rozu
m iany realizm  polityczny . I  je 
szcze: „Cała owa chytra ideologia 
„wzm acniania“  (Polski i  innyc 
sąsiadów Niemiec — przyp. rnop 
i „osłabiania“  (Niemiec), w ygryw a
nia jednych przeciwko drugim  w y 
daje m i się w  ogóle bardzo k ró t
kowzroczna. Podobną metodę sto
sował w łaśnie faszyzm. To ideolo
gia n iew ia ry  w  człowieka i  pesy
m izm “ .

W podobny ton uderza G rzy
bowski. D la niego teza, że Niemcy 
są i  pozostaną zawsze barbarzyń- 
k im i m nie j lub  w ięcej Niemcami, 
jest typowo faszystowskim mitem, 
tak im  samym, ja k  h itle ro w sk i m it 
o niższych, niegermańskich rasach.

„Rzeczywistością jest — przyznaje 
— odmienna struktu ra  psycholo- 
giczno-socjalna Niemiec, czyniąca 
z nich w y ją tek  i  groźne niebezpie
czeństwo w  Europie . . . A le  mitem 
jest szukanie wytłumaczenia tego 
niebezpieczeństwa i  te j odmienno
ści w  jakichś przyczynach „na tu 
ra lnych“ , niezmiennych. Nie „na 
tura lna odmienność“  narodu nie
mieckiego, ale spóźniony jego roz
wój, ale odmienność jego rozwoju 
jest przyczyną, dla k tó re j Niemcy 
są niebezpieczeństwem. A  ten spóź
niony rozwój ma swe przyczyny 
historyczne, społeczne, gospodar
cze“ . Jedynie „to  wszystko, co do
tąd było w  Niemczech przedmio
tem rządzenia — niem iecki robot
n ik, w  pewnej mierze niem iecki 
chłop“  — budzi nadzieje na przy
szłość. „ I  być może, że w iara 
w  masy niem ieckie też się okaże 
pomyłką, ale jest ona ostatnią mo
ż liw ą szansą“ .

Starałem się zapatrywania cyto
wanych autorów skonfrontować 
dosyć dokładnie, by potem wystą
p iło  tym  lepie j, co z ich poglądów 
jest moim zdaniem do przyjęcia, 
a co nie.

To nie jest rasizm

A więc wprzód sprawa niem iec
k ie j psychiki. Jest to zagad
nienie dosyć skomplikowane, 

ponieważ potrąca o dawny spór 
psychologów, dotyczący pytania, 
jak ie  znaczenie i  zasięg należy 
przypisywać wrodzonym i nabytym  
cechom charakteru ludzkiego i  co 
za tym  idzie które, z tych cech mo
żna zmienić przez odpowiednie w y
chowanie czy w arunki. W każdym 
razie zdaje się nie ulegać w ą tp li
wości, że o ile  cechy nabyte mogą 
zostać wymazane, o ty le  tzw. w ro 
dzone dają się na jwyżej osłabić 
względnie wzmocnić, wysublim o
wać, względnie pe łn ie j rozwinąć — 
i nic więcej.

W wypadku narodu, a więc o r
ganizmu, k tó ry  na podstawie do
kumentów możemy obserwować na 
przestrzeni setek lub tysięcy lat, 
wolno przyjąć, że ro lę cech’ w ro 
dzonych odgrywają, tu  właściwości
nabyte w  zm ierzchłych czasach.

Właściwości te, jeżeli są przekazy
wane z pokolenia na pokolenie 
i dochowały się do dziś, są dla nas 
właśnie tym , co stale różni dany 
naród od wszystkich innych. Jed
ne narody mają tych cech w yróż
niających m niej, drugie więcej, 
ale żaden nie jest ich pozbawiony. 
Stwierdzenie tego oczywistego fak 
tu  i  wyciągnięcie zeń wniosków 
nie ma, rzecz prosta, nic wspólne
go z h itle row sk im  rasizmem. Bo 
gdyby na to w  ten sposób patrzeć, 
doszlibyśmy do absurdu. Wśród lu 
dzi żyjących w  tych samych wa
runkach społecznch i ekonomicz
nych spotykamy dobrych i  złych, 
m ądrych i głupich, pracow itych i le 
niwych. I  podobnie jest z naroda
mi. Wszelkie dane, od gospodar
czych do ustro jow ych mogą je  do 
siebie zbliżać, a jednak pewne róż
nice zachodzące między n im i nie 
przestaną przez to istnieć.

Jeżeli chodzi o naród niem iecki 
to jedynie doktrynerzy mogą u trzy 
mywać, że nie odznacza się on ja 
ko całość pewnym i stałym i cecha
mi, p rzew ija jącym i się jak  czerwo
na nić przez plątaninę dotychcza
sowych dziejów. Są wśród tego 
oczywiście zalety i  wady oraz ta 
kie zestawienia ja k  zalety na usłu
gach wad i  wady osłabiane przez 
zalety — zależnie od chw ilowych 
kon iunktur. W iele o tym  i w  sa
mych Niemczech pisano, w iele
0 tym  pisze się tam również dziś. 
N ie liczn i uczciw i N iemcy starają 
się unaocznić wady oczywiste i  zde
maskować zakonspirowane, n ie
uczciw i ukryw a ją  je pod „zapozna
nym i“  przez świat zaletami. Jedni
1 drudzy mówią o niem ieckim  cha
rakterze narodowym jako o czymś 
wyraźnie zarysowanym przyna j
m niej od w ieków, o czymś dziwnie 
odpornym na oddziaływanie prze
mian h is to rii.

Najgłębsze źródła

W ŚRÓD rzetelnych m yślic ie li 
niemieckich, starających się 
generalnie zrewidować na

rodowy charakter najciekawszy 
jest, moim  zdaniem, w  ojczyźnie 
swej przem ilczany (nie znalazłem 
ani jednej recenzji) i  zupełnie za 
granicą nieznany Hans Windisch, 
autor dwóch obszernych dzieł p. 
„Fuehrer und Verfuehrte“  („Wódz 
i  uw iedzeni“ , Heering-Verlag, See
bruck a. Chiemsee, 1946) i  „Genius 
und Daemon“  („Geniusz i  demon“ ) 
w  tym  samym wydawnictw ie. 1947).

Powiada gdzieś Volta ire , że 
„Francuzi posiadają swój k ra j, 
Ang licy morze, a Niemcy chm ury“ . 
Są wybiegającym i w  dal fantasta- 
m i, nie um ieją się zadowolić tym, 
co jest, zawsze pragną czegoś w ię
cej. W indisch uważa tę cechę za 
dominantę niemieckiego charakte
ru  narodowego. Nazywa ]ą „W ijle  
zum Grenzenlosen“  (Wola nieskoń
czoności), która dając się zauważyć

od czasów w ędrów ki ludów, na j
jaskrawsze swe oblicze myślowe 
znalazła w n iem ieckim  rom antyz
mie, a swe najpełniejsze wcielenie 
praktyczne w  h itleryźm ie . Tego 
rodzaju skłonność pociąga oczyw i
ście za sobą zupełnie fa łszywy sto
sunek do rzeczywistości, z istoty 
swej oparty na wybalansowanych 
proporcjach, mieszczącej się 
w ograniczonych ramach. Niemcy 
ram y te us iłu ją  ciągle rozsadzać, 
a gdy się im  to nie udaje mają 
pretensje do całego świata, czują 
się pokrzywdzeni i  upośledzeni. 
M ów ią w tedy o złym  losie, k tó ry  
czynią też odpowiedzialnym  za po
pełnione w iny, w  ich oczach tra 
giczne, bo się do nich nie poczu
wają.

Niezaspokojony pęd do rozprze
strzeniania się rodzi w  konsekwen
c ji zachłanną wolę mocy, przeczą
cą zdrowemu rozsądkowi. Mieisce 
trzeźwej m yśli zajm ują utopijne 
rojenia. Niemcy zawsze szli dotąd 
za nęcącymi w  dal prorokam i i w o
dzami, oddając pierwszeństwo w ie 
rze przed poznaniem świata, p ie r
wszeństwo światu, k tó ry  b y ł ich 
wyobrażeniem przed należytym 
wyobrażeniem o świecie. U w aża ja , 
się od niepamiętnych czasów za 
wartościowszych i  głębszych od in 
nych narodów. D la uspraw ied li
w ienia swego egoizmu i egocentry
zmu w ynaleź li w  ciągu w ieków 
w iele pięknie brzm iących patetycz
nych form ułek, o których słuszno
ści są święcie przekonani. Zawsze 
i wszędzie chcą mieć rację, n ie 
zdolność do obiektyw izm u nie stwa 
rza przesłanek dla poszanowania 
cudzego zdania. Obawę przed k ry 
tyką i  niedocenieniem kompensują 
butą, nie znosząc pouczeń, ciągle 
pragną innych pouczać i uszczęśli
wiać w brew  ich wo li.

Skłonność do ekstatycznej i  dra
pieżnej fantastyki w  sferze p o li
tycznej godzą N iem cy w  paradok
salny pozornie sposób z trzeźwo
ścią i logicznością w  swych zawo
dach naukowców, techników, kup
ców, rzem ieśln ików itp. Jako fa 
chowcy ka lku lu ją  rozsądnie i  liczą 
się drobiazgowo z rzeczywistością, 
ale wszedłszy poza swoją specjal
ność w ykazują naiwność i  p rym i- 
tywność dzikusów lub dzieci, z k tó 
rym i można — gdy się umie — zro
bić co się chce. Szczególnie gdy im 
pokazać symbole teatralnego hero
izmu i  błyszczące m undury oraz 
„w ie lk iego“  człowieka, fachowca od 
rea lizac ji narodowych am bicji. 
W tedy też poszczególny Niemiec, 
odznaczający się często w  życiu 
p ryw a trym  i zawodowym uczciwo
ścią i sumiennością, sentymental
ną czułością dla rodziny, dzieci 
1 zwierząt, pójdzie bez zmrużenia 
powiek „sum ienie“  mordować 
cyw ilną ludność przeciwnika, bę
dzie k rad ł i  rabował, będzie n i
szczył te same dzieła sztuki, które 
zwiedzał jeszcze niedawno pełen

nabożnego zachwytu. Z masochi
styczną gotowością utonie w  masie, 
zrezygnuje z czci i  godności, po
zw o li się deptać i  uśmiercać, b io
rąc zbiorową psychozę nacjonali
stycznego szału za stan przynoszą
cy zaszczyt jego człowieczeństwu. 
Bezmyślna uległość i  plastyczność 
na wewnątrz, przemyślny sadyzm, 
twardość i buta na zewnątrz, oto 
cechy które czyniły  i  czynią N iem 
ca szczególnie niebezpiecznym. Jest 
to niezdolność do wolności, kom 
pensowana niewoleniem innych, 
niezdolność do dem okracji, rodząca 
nienawiść i pogardę względem de
m okracji w  ogóle.

M ity i bajki

N A tym . co dotychczas powiedzie 
liśm y (a co u W indischa jest w 
aforystycznych ujęciach trochę 

bezładnie rozsiane na przeszło 500 
stronach), opierają się też tak ie  od
wieczne m ity  niemieckie, ja k  m it 
o specjalnej m is ji w  świecie, 
o wyższości „p raw dziw ych“  wo
jow ników , chrześcijan, filozofów, 
noetów, „K u ltu rtra eg e rów “ , cyw i- 
lizatorów, aryjczyków, „panów“ 
niemieckich, nad przedstaw icielam i 
innych narodów, m it o „n ieprze- 
ścignionej“  rzetelności, solidności, 
zdolności organizacyjnej, wynalaz
czości, pilności, w ytrw a łości itd . 
itd . niemieckiego człowieka, upraw
nionego wobec tego w  całej pełn i 
do patrzenia z góry na „gorsze 
rasy, szczególnie na „nieuczci
wych“ , „n ieso lidnych“ , „bałaga- 
n iastych“ , „n ieproduktyw nych“ ,
„ len iw ych “  i  n iew ytrw a łych“  Sło
wian.

Powyższe m ity , w y tw ó r niem iec
k ie j psych ik i (a nie odwrotnie) zo
stały wprawdzie usystematyzowa
ne i w  pełn i rozw inięte przez myś
lic ie li niem ieckich X IX  i  X X  w ie 
ku, a więc w  epoce narastającego 
im peria lizm u i  szowinizmu, epoce 
„podboju“  całego k ra ju  przez wo
ju jące junkersko-przem ysłow o-bur-
żuazyjne prusactwo, ale pod inną. 
okresami łagodniejszą, okresami 
podobną form ą is tn ia ły  już zawsze 
W każdym razie od czasów, gdy 
starożytn i Rzymianie w ypow iadali 
swe znane, opinie o Germanach. To 
stwierdzenie, k tó re  n ie  trudno udo
kumentować choćby m im owolnym i 
świadectwami samych Niemców, 
począwszy gdzieś od Pieśni N ibe- 
lungów czy Adama Bremeńskiego, 
każe się trochę głębiej zastanowić 
nad sposobem postępowania 
z N iemcami w  dobie dzisiejszej, 
niż to czynią Matuszewski i G rzy
bowski.

P o w ią z a n ie  n ie m ie c k ie g o  b a r b a 
r z y ń s tw a  z u c is k ie m  n ie m ie c k ie j  
k la s y  r o b o tn ic z e j,  z w y z y s k ie m  
e k o n o m ic z n y m  c z y  r o z w o je m  n o 
w o c z e s n e g o  k a p i t a łu  m o n o p o l i 
s ty c z n e g o , w y d a je  s ię  t u  ja k o  w y -

(Dokończenie na str. 4)

W ŁADYSŁAW  D U N A R O W SK I

Świat szerokiego nieba
Jacek w ra ca ł z N am ysłow a już  

p o łu d n io w ym  pociągiem . Z poda t
k ie m  n ic  n ie  w skó ra ł, a m im o to 
b y ł w  n iez łym  hum orze. W łaśnie 
dow iedz ia ł się w  urzędzie, że do 
gm in y  przyszła  lis ta  osadników , 
k tó rz y  w  na jb liższych  dn iach 
o trzym a ją  a k t w łasności. I  że na 
te j liśc ie  on rów n ież  f ig u ru je . Z 
te j radości n ie  m ógł d łuże j zostać 
w  N am ysłow ie , ta k  go gnało do 
w s i, aby rozpow iedzieć w szyst
k im  pom yślną now inę. Nareszcie 
skończy się owa denerw u jąca  n ie 
pewność.

W  okn ie  m ija ją  g ładk ie  pola, 
czasem kępką  drzew  naznaczone, 
to znów  lask iem  przecięte, szosą 
w  a le ję  d rzew  w e tkn ię tą  . . .  tam  
w ioska  z b ia łą  w ieżą koście lną na 
w zn ies ien iu  . . .  Wszędzie ludzie . 
Może trochę za m ało ty c h  ludz i, 
może n ik n ą  na tle  w ie lk ic h  prze
strzeni, m ale ją , ale są. A  co n a j
ważnie jsze —  jest ich  praca, ogar 
n ia jąca  te słoneczne przestrzenie, 
praca niem ała, o czym  świadczą 
te up raw ne  pola, skoszone łą k i 
i  tam  na ho ryzoncie  dym iące ko 
m iny . Jakże odm ienny obraz od 
tego sprzed dw óch la t, oglądane
go po raz  p ie rw szy  z ok ien w a 
gonu, w iozącego p ie rw szych  osad 
n ikó w , p ie rw szych  śm ia łków , k tó 
rzy  u w ie rz y li w  cuda now e j zie
m i. N ib y  to samo, a przecież nie 
to samo. Bo w te d y  by ło  tu ta j p u 
sto i  g łucho, a dziś je s t życie.

W  w agonie parę osób, p raw ie  
wszyscy znani. Jedyn ie  ten  chłop, 
siedzący naprzec iw  . . .  K to  to 
jest? W yda je  się Jacko w i znany, 
k iedyś m us ia ł m ieć z n im  jakąś 
styczność, ale ja k  sobie p rzypom 
nieć: k ie d y  to  było? gdzie?

Siedzą naprzec iw  siebie, każdy 
za ję ty  czym  innym . Jacek zasła
n ia  się gazetą, udaje zaczytanego. 
N agle sp o tk a li się w zrok iem , lecz 
ty lk o  na k ró tk ą  chw ilę , bo zaraz 
K u r ie r  W roc ła w sk i podskoczył do 
góry. Jednak oczy sąsiada zostały 
m iędzy lin ia m i czarnych czcio
nek. Zaraz . . .  zaraz . . .  K toś w  
Jasnocie m ia ł podobne spojrze
nie  . . .  W  Jasnocie?

N iezna jom y zaczyna rozm owę z 
- sąsiadam i, k tó ry c h  le k tu ra  nie 

odgrodziła  jeszcze od św iata. Z 
rozm ow y w y n ik a  n iedwuznacznie, 
że jes t p rzy jezdnym . Pada ją  sło
wa: u  nas, u  was, u  nas te raz to 
i tam to. W reszcie: Toporzysko.

Jacek nie  w y trz y m a ł, rz u c ił ga
zetę, ze rw a ł się z ła w k i.

— Znacie Toporzysko? K tó ra  
Toporzysko? Czy to  ko ło  Jasno
ty? T e j Jasnoty w  pow iecie  . .

—  To samo.
—  A  wyście skąd? Z T oporzy

ska? To pew nie znacie lu d z i z 
Jasnoty?

—  N aw et dobrze znam. Le p ie j 
nie trzeba . . .  N aw e t ja  sam je 
stem z te j wsi.

Jacek nie  może u k ry ć  zdum ie -. 
nia.

—  W yście z Jasnoty? N ie  m ó w 
cie. Może b ra t G rys ika  M ichała? 
T ak  m i się coś w yda je .

—  B ra t. A  tyś  m i na Jacka 
Piegzę podobny . . .

—  Poznajecie?
—  Poznaję, ino żeś w y ró s ł przez 

te dw a la ta  . . .  i  przez to ja k b y m  
się trochę  w agow ał. A le  ta k -to m  
zaraz poznał.

Jacek w  śmiech.
—  No, w iecie , w iec ie  . . .  swoje 

chłopy, a n ie  mogą się poznać od 
razu. Z  jedne j w s i . . .  W styd  i  ob- 
braza boska. Co tam  w  Jasnocie? 
Ż en i się tam  kto , żeby na wesele 
zaprosił? M am  zam iar pojechać 
k ie d y ś . . .

W zajem ne d o py tyw a n ia  przec i
na gw izd  pociągu, zbliżającego się 
do leońcowej s tac ji. W łaśn ie Ja
cek pokazu je szeroki pas ziemi.

—  To je s t m oje  pole. Od te j 
łą k i aż po lasek . . .  w idz ic ie?

Tam ten k iw a  g łow ą z uzna
n iem  i  podziwem .

—  H m , ła d n y  kaw a łe k , ła d n y  . . .  
Jak w idzę, w yk ie row a łeś  się na 
nie  by le  jak iego  gazdę, oho. O d la 
sku aż po tę łą kę  . . .  m ocny Boże!

Z a ch w y ty  cz łow ieka z tam tych  
s tron  na pe łn ia ją  Jacka uczuciem  
radości i  dum y. Przecież G ry s ik i 
—  to n ie  by le  k to ! S redniacy t y l 
ko, ale w  Jasnocie przew ażają ta 
cy na sześciu, ośm iu m orgach.

—  U  nas — 'Jacek to  słowo w y 
m aw ia  z nacisk iem  —  u nas p ra 
w ie  wszyscy m a ją  w  ty m  ga tun 
ku . Tak, u  nas jes t po la  dosyć. O 
ta łą k a  jes t m o je j m a tk i. Lecz 
nie  m ie n ia łb y m  się za m oją. Ro
b o ty  dużo, ale robota  n ie  ciężka. 
P raw ie  w  każdym  gospodarstw ie 
są m aszyny, a je ś li kom u b ra ku je  
ja k ie j,  pożycza od sąsiada lu b  w  
ośrodku m aszynow ym , k tó ry  jest 
p rzy  gm inne j spó łdz ie ln i. T ak  to, 
w idz ic ie , u  nas m ordęg i n ie  ma, 
a Chleba dosyć.

S łowo „u  nas“  pow ta rza  się 
bardzo często. S łowem  ty m  Jacek 
się de le k tu je  ja k  rod zynk iem  w 
w ie lka no cnym  ciaście . To słowo 
nab iera  coraz szerszego znacze
nia. Jackowe „u  nas“  znaczy już  
n ie  ty lk o  jego’ gospodarkę, jego 
w ieś, ale rozciąga się da leko poza 
w id n o k rą g  szerokiego nieba. 
P rz y b y ły  m usi w ięc w ysłuchać, 
ja k  to „u  nas“  w  N am ysłow ie , 
„u  nas“  w  O leśnicy, w e W roc ła 
w iu , O p o lu . . .

W ys iada ją  razem. O kazu je się, 
że G ry s ik  p rzy jech a ł tu ta j po za
ku p  siana i  słom y. Tegoroczna 
susza na ro b iła  im  dużo szkody. 
T ra w ę  w y p a liło  zupełn ie , zboże

m ie jscam i. W ięc Jasnota w yd e le 
gow ała go tu ta j po paszę d la  b y 
dła. Inacze j n ik t  byd ła  przez zimę 
n ie  przechowa. Jak ie  szczęście, że 
tu ta j są ta k ie  łą k i,  k tó ry m  spie
ko ta  n ie  dała się we znaki. A  no, 
te ren  n isk i, od O d ry  c iągn ie  w i l 
goć . . .

Jacek baga te lizu je  te spraw y.
—  Co tam  słoma czy naw e t s ia 

n o ! . . .  U  nas dostaniecie każdą 
ilość. Słom ę za pó ł darm o. Co 
nam  po słomie? U  nas k ro w y  sło
m y nie  jada ją , bo siana m a ją  do
syć. O ilu  w agonach m yślic ie? 
O, to m ój dom ! W stąpic ie  chyba. 
W a ie rka  się ucieszy, gdy zobaczy 
gościa z Jasnoty. Wasz k re w n y  
m ieszka na końcu  w si, po tem  was 
zaprowadzę. Z  d rog i trzeba się 
obmyć, odpocząć.

Po obiedzie Jacek oprowadza 
gościa po sw ym  obejściu, poka
zuje inw en ta rz , narzędzia ro ln i
cze, przekręca k o n ta k ty  e lek trycz  
ne, p rzedk łada  swoje p la n y  na 
przyszłość. Gość ty lk o  k iw a  g ło 
wą. M ów ić? Co tu  m ów ić? Wszyst 
ko  jes t w idoczne, w iadom e i ja 
sne. T ak  jasne, ja k  ta ziem ia, sze
roką  przestrzenią n ieba prześw ie
tlona.

—  Może zostaniecie u  nas? — 
p y ta  się Jacek. —  D w ó r jeszcze 
jes t do pa rce lac ji. D obra  ziemia.

—  M n ie  ju ż  n ie  trzeba przesie
dleń. M n ie  czeka je dyn ie  to osta t
nie, no, tam  pod l ip y  . . .

I  ża li się, bo rodz ina  m u  się roz
lec ia ła  po świecie, został syn, a 
ten  g ru n tu  n ie  chce. U p a r ł się do 
szkół. Jem u starem u aż nadto tego, 
co ma. P rzy je cha ł tu ta j trochę  z 
ciekawości, chcąc się przekonać, 
czy to p raw da, co w  gazetach p i
szą o te j now e j ziem i, czym  lu 
dzie się chw a lą  w  lis tach. S iły  
m u  dopisują , w ięc ciekawość za
spokoi i  sw o jakom  w ażną sprawę 
za ła tw i.

Z now u  zna leź li się w  izbie. W a
ie rk a  kąp ie  dziecko i w o ła , żeby 
zam ykać d rzw i, żeby n ie  rob ić  
w ia tru . Gość p rzys tan ą ł nad  w a - 
w ienką .

—  Wiesz, Jacek, co c i pow iem ? 
Z tego, coś m i pokazał, na p ie rw 
szym  m ie jscu  jes t tw ó j syn. U rod  
n y  ch łopak! P rzyda c i się, bo na 
ty l im  g runcie  lu d z i po trza . Tak, 
t a k . . .  To ju ż  osadnik, n ie  p rz y 
bysz z zapad łe j Jasnoty, ale tu 
tejszy, ro d o w ity  Ślązak. O sadnik 
z na jw yższych rozkazów , n a jb a r
dziej ce low ych przeznaczeń. P ięk 
ne dziecko! Niechże ci się chowa 
ja k  n a jle p ie j!

Jacek czuje się n iew yraźn ie . 
Czyżby is to tn ie  jego syn zasług i
w a ł na ty le  pochw ał? W łaściw ie  
to b y łb y  ju ż  czas, aby o jc iec p rz y j 
rż a ł się swem u synow i. No, tak ,

ta k  . . .  bardzo c iekaw ie  w yg ląda  
z tą rączką, wepchaną do buzi.

—  No, idz iem y w e w ieś za tym  
sianem!

W ieczorem  po raz p ie rw szy 
w z ią ł Jacek dziecko na ręce i, 
chodząc po kuch n i, p rzyśp ie w y
w a ł.

—  Hop. hop! synuś m ój, m ó j . .. 
hop! Co to? Co ci się n ie  podoba? 
Czy ta ta  źle baw i? H op! hop! A  
synuś nie w ie, że ta ta  dostał p ie 
niądze za s ia n o . . .  że za nie  k u p i 
ładne b u c ik i d la  m a m y . . .  A  to 
co? E, ba synuś! Jak  można ta k . ..

Szybko po łoży ł dziecko w  k o ły 
sce. W a ie rka  w  głos się roześm ia
ła, w idząc n ieprzew idz iane  sku tk i 
zabawy ojca z synem.

—  Jeżeli n ie  masz się z czego 
śmiać, ja k  ty lk o  z te g o . . .  Żebym  
nie z a p o m n ia ł. . .  W  środę po je - 
dziem y do Opola. W około m ów ią , 
że tam  n a jta n ie j można ku p ić  
bu ty . C hyba wiesz, że w  sta rych  
nie  bardzo możesz pokazyw ać się 
m iędzy ludźm i.

W a ie rka  p ró bu je  s ię ' z le kka  
opierać. Bo ty le  jes t in n ych  w y 
da tków , a je j b u ty  chyba nie  n a j
p iln ie jsze. Lecz Jacek nie  da się 
przegadać. Pojadą w  środę do 
O pola i  n ie  m a o czym  m ów ić. 
W łaśnie, że b u ty  na jp iln ie jsze . 
Czy nie  w ie , że w e w s i szykuje 
się wesele? A do tego —  wesele 
w  rodzin ie?

—  Co ty  opowiadasz? czyje? — 
zac iekaw iła  się W aierka.

—  P ie tre k  się żeni. Z  tą  Dorotą.
—  N ie  p leć . . .  P ie tre k  z N ie m 

ką? Czy nie ma naszych dz iew 
cząt? Chyba na głow ę upad ł!

—  M ó w iłe m  m u to samo. Wiesz, 
co m i odpow iedzia ł? Że D oro ta  
le p ie j po po lsku  m ó w i n iż  on, że 
cała je j rodz ina  zw e ry fikow a na , 
że gospodarkę im  odda li, w ięc  n  e 
w id z i żadnych przeszkód. Zaś Do
ro ta  od początku m u  się podo - 
bała.

—  Od początku? Sama by łam  
św iadk iem , ja k  się od n ie j na u l i 
cy odw raca ł. A  do m n ie  m ó w ił 
w tedy , że patrzeć nie  może na tę 
N iem czurę.

—  Ja też w idz ia łem . O dw raca ł 
się, ale gdy przeszła, og lądał s'ę 
za n ią. T rzeba znać P ie trka . W e
sele pewne, obie s trony  się godzą.

W a ie rka  nie  przesta je  się dz i
wować.

—  J a k i ten św ia t d z iw n y ! Sa
ma by łam  św iadk iem  . . .

Po c h w ili dodaje:
—  W yda je  m i się, że z P ie trka  

będzie do b ry  ch łop i do b ry  go • 
spodarz. To n ib y  tw ó j s try jeczn y  
b ra t, w ięc  od wesela się n ie  w y 
m ów im y. W o la łabym  jednak, że
by  z weselem  zaczekał do p rzy 
szłego roku .

W ładysław Dunarowski

(Dokończenie ze str. 1) 
to w ykluczone. W k ilk u  wsiach, 
gdy ju ż  w ygas ły  ogniska, tę skn io 
no za h a rce rka m i, op ie kunka m i 
d rob iazgu „au tochton icznego“ , 
w y rę czyc ie lka m i w yn ęd zn ia łych  
kob ie t, op a trzyc ie lka m i ro p ie ją 
cych ran. O P W K  (Przysposobie
n ie  W ojskow e K o b ie t) opow iada
no szeroko w  oko licach  P iasutna, 
gdzie indz ie j trw a łą  wdzięczność 
zdo by li do roś li wczasowicze. D o
p ie ro  po rozs tan iu  okazyw a ło  się, 
ile  dobrego zdzia łano i  ile  zm ie
n iono na pom orsko -m azow ieck ie j 
ziem i.

—  P o lsk ie  „h it le r ju n g i“  p rz y je 
cha ły  —  w ita n o  om al w rogo 
pierw sze zie lone m u n d u rk i na 
W a rm ii i  M azurach. Żegnano je 
z żalem* n ie je d n o k ro tn ie  ze łza 
m i i  b łogosław ieństw em . A  taka  
odm iana um ys łów  posunęła spra
wę narodowego odrodzenia da le
ko, da leko naprzód.

D ziw ne , ale ta k  je s t bez n a j
m n ie jsze j przesady, n a jd o n io ś le j
szym chyba w a lo re m  w ych o w a w 
czym  Pom orza M azow ieckiego 
jest, że s tanow i w ie lk i p rob ie rz  
m ło dych  cha rak te rów , a czasem 
sta je  się regenerato rem  starych.
W  o k o lic y  Ś w ię te j L ip k i n a tra 
f ia m y  na ta jem n icze  odprężenie 
a tm osfe ry  w  środow isku  tuz ie m - 
czym, n ie  tłum aczące się p rzeb ieg
n ięc iem  dw unastu  m iesięcy. D z ie 
c ia rn ia  chętn ie  i  b ieg le  m ó w i tu  
po po lsku , ludność dorosła życz
liw ie j odnosi się do przybysza n iż  
przed rok iem . Te nagłe zm iany 
w z ię ły  początek w  m urach  da w 
nego ho te lu  pątniczego, sąsiadu
jącego z p rze p ięknym  kościo łem  
św ię to lipsk im . N a odpoczynek, d la  
w y tc h n ie n ia  po p ra cy  p rzys ła ła  tu  
„C a rita s  Académ ica“  U n iw e rs y te 
tu  Łódzkiego k ilk a d z ie s ią t s tuden
te k  i  s tudentów , w yb ie ra ją c  
Ś w ię tą  L ip k ę  pew n ie  dlatego, że 
leży na uboczu, da leko od uczę
szczanych tra k tó w , aczko lw iek  na 
p ie lg rzym im  i  tu ry s ty c z n y m  szla
ku . N ie  p rzew idyw ano  spec ja l
nych  zajęć d la  wczasowiczów, ot 
ta k ie  sobie no rm a lne  czynien ie  
dobra w  zasięgu w yc iągn ię te j rę 
k i. A le  ze tkn ięc ie  z nędzą m azu r
ską nie  może n ie  poruszyć na 
p raw dę po lu d z k u  czującego ser
ca. Sam orzutn ie , zrazu p o je d y n 
czo, po tem  coraz to lic z n ie j po 
częli się po ryw a ć na n ią  łódzcy 
„ca rita so w cy “ . Zaczął n iepozorny 
je z u ic k i k le ry k , k tó re m u  spokoju 
n ie  d a w a ły  w ynędzn ia łe  dzieci. 
Poszło o pacierz, k tó ry  m ó w iły  po 
n iem iecku. Po p ro s tu  z m a rtw ił się 
k le ryczyn a  i  p o s tano w ił z łu  za ra 
dzić. W  drodze w y m ia n y  u m ie ję t
ności uczy ł się od dzieci n iem iec
k ic h  p iosenek i  w ie rszyków  szkol
nych, w  zam ian nauczając p o l
skich , za „V a te r unser“  w y m ie 
n ia ł „O jcze nasz“ . G dy zażyłość 
um ocn iła  się na dobre, p rzyszło  
przeraża jące odkryc ie . S w ię to lip -  
ska dz iec ia rn ia  ró w n ie  ja k  s traw y  
d la  ducha, bodajże w ięce j n iż  s tra 
w y  d la  ducha, po trzebu je  codzien
nego chleba.

N ie  m ów iąc  n ikom u , chu de rla - 
w y  studenc ik  duchow ny w y p o 
w ie d z ia ł w o jn ę  dziecięcem u g ło 
dow i. W yszedł pewnego rana  z 
w o rk ie m  na plecach i  począł ob
chodzić sąsiednie wsie, co zamoż
nie jsze gospodarstwa i  państw o
w e m a ją tk i.  O tw ie ra ł oczy, n ie 
p o k o ił sum ienia. W  Ś w ię te j L ipce  
zad ym iła  n iebaw em  kuchn ia , 
p rzyrządza jąca d la  dz iec i sk rom 
ne p o s iłk i. O tw a rto  d la  n ich  coś 
w  rod za ju  św ie tlic y . M ło d y  k le ry k  
u w ija ł się coraz raźn ie j po oko
lic y . O kazało się, że lu dz ie  n ie  są 
tacy  ź li, ja k b y  się zdawało na 
p ie rw szy  rz u t oka. K toś  da ł bez
im ie n n ie  10.000 zł, oko liczne m ły 
ny  dosta rczy ły  m ąk i, m a ją tk i po
sp ieszyły rów n ież  z w yd a tn ą  po
mocą. D obroczynne „p rze ds ię b io r
s tw o“  m łodego k le ry k a  zaczęło 
zdradzać w yraźne  skłonności do 
rozrostu . Po ja k im ś  czasie dw ie  
ko b ie ty  m us ia ły  się zająć kuchn ią , 
a p o s iłk i w ydaw ano ju ż  dw a  razy 
dziennie. Sycąc g łód studenc ik  
duchow ny n ie  p y ta ł an i o na rodo
wość, an i o w yznan ie , an i db a ł o 
to ja k im  ję zyk iem  proszą go 
drobne usta o ta le rz  zupy. C hc ia ł 
n a ka rm ić  dziecięcy głód, o resztę 
n ie  sta ł. Jakoś same za sytością 
p rzysz ły  i  inne niespodziewane 
w y n ik i.  Jak  różdżką czarodzie jską 
tk n ię ta  cała m łoda  Ś w ię ta  L ip k a  
zaczęła m ów ić  po po lsku. N ie  n a 
p o tyka ła  ju ż  na dom owe opory. 
O dm ie n iły  się um ys ły  rodziców . 
Co w ięce j, w śród  po lskiego p rz y -  
chów ku znalazło się na raz 30% 
ew ange lików . Ś w ię ta  L ip k a  o - 
cknę ła się z ponurego le ta rgu . N im  
to  je d n a k  nastąp iło , ru szy ł do p ra 
cy ca ły  p ra w ie  łó d z k i „C a rita s  . 
W sparto  od razu  akc ję  jezu ick iego 
k le ry k a , p rzy  sposobności o d k ry to  
nowe pole do dz ia łan ia , szczegól
n ie  wdzięczne d la  k ilk o rg a  m ed y
ków . Od w s i do w s i w ę d ro w a ły  
e k ip y  m edyckie , zb ie ra jąc  o b fite  
żn iw o. G dy p rze ła m a ły  p ierw sze 
lody , p ra k ty k a  rozros ła  się szero
ko. „C a ritasow cy“  odn ieś li now y 
potężny sukces. N ie u fn i,  zam kn ię 
ci w  czterech dom ow ych ścianach 
tuz iem cy, p o w o li po w ych o d z ili za 
p ro g i sw ych dom ostw . Doznawszy 
bezin te resow nie serca, w y w le k l i 
na  św ia tło  dzienne zastarzałe ra 
n y  i  c ie rp ie n ia  i  obnaży li je  przed 
obcym i dotąd p o ls k im i przybysza
m i. N a uczy li się ufności.

Zdzia łano, czego n ie  b y ła  w  sta
n ie  dokonać żadna in na  p ropagan
da. O żyła  p rz y tłu m io n a  od daw na 
polszczyzna, szkoła i  w ładze  o- 
trzym a łe  mocne pozycje  w y jś c io 
w e d la  s ta łych  zdobyczy. Z aw aha
ło  się szereg m ie jscow ych  „N ie m 
ców“ , dw ie  rod z in y  po s tano w iły  
wziąć „d e k la ra c je  m azu rsk ie “ .

W idz ie liśm y  in ic ja to ra  ty c h  n ie 
z rozum ia łych  na w stęp ie  zm ian. 
M ó w ił n iechę tn ie  i  pow śc iąg liw ie  
o sw ych sukcesach, n ie  uw aża jąc 
ich  zresztą za tak ie . N ied ługo  
m ia ł w y jechać  z Ś w ię te j L ip k i  i 
m a r tw ił się o sw oje dzieło. N ie  
w iedz ia ł, czy k toś  na m ie jscu  po
de jm ie  dalsze s taran ia . Jego k o 
ledzy b y l i  ba rdz ie j oszołom ieni i 
p rze ję c i w y n ik a m i k ró tk ie j,  choć 
w ytężone j p racy.

—  Za ty m i lu d ź m i n ie  w o lno  agi 
tować inaczej ja k  ty lk o  dobrym  
p rzyk ład em  —  w y k ła d a ł m i gw a ł
to w n ie  jeden z uczestn ików  św ię- 
to lip s k ie j dobroczynności. —  Tu 
trzeba pam iętać, że się m a przed 
sobą c ie rp iących  przeważnie, zaw 
sze żądnych współczucia  ludz i. 
Reszta, ja k  pan w id z i, sama się 
złoży. D opók i k rz y w iliś m y  się i 
w y d z iw ia li nad ich  potoczną n ie m 
czyzną, bo czy li się na na lec ia ło 
ści d ługow iekow ego n iem ieckiego 
poddaństw a, m iędzy n a m i a n im i 
p ię trz y ł się n ie p rze b y ty  m u r. Dziś 
rozum iem y dlaczego. W ym aga liś 
m y za w ie le  od M azu rów , n ie  m a
ją c  po tem u najm nieszego p raw a . 
Czy m ożna od dz iczk i żądać, by 
ro d z iła  ga tunkow e owoce? — p y 
ta ł nam ię tn ie . —  Przecież d la  tych  
lu d z i w  h is to r ii niczegośm y n ig d y  
n ie  ro b ili,  n ic  w  n ich  n ie  za inw e
stow a li. Z rozum ie liśm y tę p raw dę 
i to  je s t nasze w ie lk ie  zw ycięstw o. 
Teraz n ie  straszna nam  ju ż  żadna 
pow ie rzchow na niem czyzna.

N apraw dę w ie le  zm ien iło  się 
przez ro k  na P om orzu M azow iec
k im . N a odłogach Puszczy P isk ie j 
spo tka liśm y się raz jeszcze z dz ia
ła n ie m  p rob ie rza  serc i  sumień.
W  Rucianach, w zo row ym  ośrodku 
wczasow ym  „S po łem “ , gdzie ro k  
tem u doszło do pożałow ania god- 
nnych  ekscesów na t le  re lig ijn y m , 
gdzie m iędzy tuz iem cam i a na 
p ły w o w y m i nagrom adziło  się m ro  
w ie  w za jem n ych  ża lów  i  zadraż
nień, k ilk o ro  m ło dych  lu d z i od
k ry ło  w  sobie podobne pow ołan ie , 
co „ca ritasow scy“  w  Ś w ię te j L ip 
ce. I  tu  doszło do ob łaskaw ien ia  
zdziczałe j pod ciosam i ludności 
m azu rsk ie j. P rzekonano ją  do Po
la ków , a sym bolem  P o lsk i v ia  fac 
t i  sta ła  się g rupa  dz ie lnych  ludz i, 
noszących w  p ie rs i gorące serce 
człow ieka.

P o jedynczych, n ies te ty  odosob
n ionych  p rz y k ła d ó w  tego rodza ju  
p io n ie rs k ie j dz ia ła lności da łoby 
się m nożyć jeszcze w ie le . N ie  w y 
czerpu ją  one je d n a k  ogrom nych 
po trzeb reg io nu  m azurskiego i 
w a rm ińsk ieg o  na p o lu  re p o lo n i- 
zac ji. O ludność tuziem czą tego 
k ra ju  trzeba  nam  ciągle jeszcze 
w a lczyć sercem i  pracą, bo tak  
ty lk o  m ożna ją  przekonać o ser
decznej trosce o n ią , współczuciu 
i  w sp ó ln ym  b ra te rs tw ie . S zybk im i 
k ro k a m i nadchodzą le tn ie  m iesią
ce. M iło ś n ic y  Pom orza M azow iec
k iego z g łęb i „s ta rego“  k ra ju  k a l
k u lu ją  ju ż  dz is ia j i lu  i  ja k im i 
zm ianam i p o w ita  ich  ty m  razem 
ziem ia „tys iąca  je z io r“  i  w  rachun 
k u  p raw dopodob ieństw a zna jd u ją  
zaródź p rzysz łych  wzruszeń. Na 
pó łnocy na pew no zm ie n iło  się zno 
w u  w ie lu  na lic zn ych  tam  polach 
naszego dz ia łan ia . Jedno jest 
wszakże pewne i  to  zaciem nia ra  
dość w y liczeń . Jedna dziedzina ży 
cia Pom orza M azow ieckiego i  tym  
razem  czekać będzie n ib y  W inn ica  
Pańska na m ro w ie  ro b o tn ikó w : 
dzie ło  zb ra ta n ia  odzysku jących  i 
odzyskanych, t ru d  p rze ła m yw a
n ia  lodów . D obroczynny w k ła d  
m łodzieży, k tó re m u  obca dotąd 
b y ła  b iu ro k ra c ja , fo rm a ln e  pap ie r 
k i,  re g is tra to ry  i  znaczki s tem p lo 
we, posunie znow u naprzód tę 
bolesną sprawę, pom noży się licz  
ba drogowskazów  i  w zo rów , k tó 
ręd y  i  ja k  tra f ia ć  do odzyskanych 
serc. A le  m im o to po le społecz
nych  p ra c  będzie ta m  puste, je ś li 
za m ło d y m i n ie  pó jdą  w  ś lady s ta r 
si naśladow cy, je że li d la  polskości 
m azu rsk ie j i  w a rm iń s k ie j n ie  za
b iją  zgodnym  ry tm e m  w szystk ie  
p rze lo tne  i  zasiedziałe serca. Tam  
na odzyskanej pó łnocy w  tu z ie m - 
czych dom ach i  chatach po jęc ie  
„P o lska “  n ie  k o ja rz y  się jeszcze 
z żadnym  u c h w y tn y m  w yobraże
niem . T y le  o n ie j w iadom o, że jes t 
inna , n iż  w  n iem ie ck ich  uprosz
czeniach do na jczarn ie jszego z 
d iabe lsk ich  w ym ys łów . Pojęcie 
„P o lska “  trzeba tam , n ib y  k o n tu 
ro w y  rysunek, w y p e łn ić  ba rw a m i 
i  treścią , podać do w ie rzen ia . N a 
w e t w  na jm ocn ie jszym  w  teo re
tyczne j znajom ości spraw  o jczy 
stych ś rodow isku  tuz iem czym , w  
un iw e rsy te tach  lu d o w ych  R u - 
dzisk i  Ju rkow ego M łyn a , Polska 
i  P olacy są is to ta m i bez cia ła, ja 
ko  że modele, zadem onstrowane w  
w yb ra ko w a n ym  w y d a n iu  A . D. 
1945 i  następnych od rzuca ją  stę
sknione n a jp iękn ie jsze j z o jczyzn 
tuziem cze serca. P rzed zeszłorocz
nym  w y jazde m  na o d k ryw a n ie  
„s tarego“  k ra ju  przez k u rs is tó w  
B oenigka i  M a łłk a  potrzeba do
św iadczenia zm ys łam i odzyskanej 
m acierzy w y ra z iła  się w  pe łnych  
w y m o w y  zw ierzen iach, k tó re  
b rzm ią  ja k  go tow y p rog ram :

„B y liś m y  bardzo c ie ka w i zo
baczyć w  in n y c h  stronach na 
ró d  p o ls k i i  dow iedzieć się, ja k  
on i będą się do nas odnosić, 
czy ta k  samo ja k  tu te js i P o la 
cy, k tó rz y  p rz y b y li z c e n tra l
n e j P o ls k i?“  —  p isa ła  w a rm iń  
ska i  m azurska m łodzież. —  
„ A  do te j c iekaw ości do łączyła  
się obawa, ja k i będzie stosu
nek tam te jsze j ludnośc i do nas. 
Czy będą nas uw aża li za p e ł 
n y c h  lu dz i, czy też może ko n 
ta k t z n a m i będzie z ły? "

To m ó w i za siebie. R epo lon iza- 
c ja , w ch ła n ia n ie  ś rodow iska au
tochton icznego przez nasz orga
n izm  na rodow y i  pa ńs tw ow y od
b y w a  się w p ra w d z ie  na w ie lu , 
różnorodnych  płaszczyznach, je 
dna wszakże pozostaje szczegól
n ie  ważna i  brzem ienna, co w ięce j 
dostępna do dz ia ła n ia  d la  każdego 
przybysza: ob ja w ia n ie  p ra w d z i
wego ob licza P o lsk i przez tych , 
k tó rz y  ją  zna ją , ty m  k tó rz y  go 
w y g lą d a ją  i  ksz ta łto w an ie  tuz iem  
czych pog lądów  na  w spó lną  o j
czyznę. Tego la ta  c iągle jeszcze 
w akow ać będą na Pom orzu M a
zow ieck im  tysiące i  dz ies ią tk i t y 
sięcy am basadorskich stanow isk, 
dostępnych każdem u cz ło w ie kow i 
dobre j w o li. Godność am basado
ró w  po lskości s to i tam  bow iem  
ciągle ró w n ie  dostępna, ja k  ro k  
tem u, gdy sięgnęła p o .n ią  zapalna 
k u  czyn ien iu  dobrze m łodzież.

S te fan  S u lim a
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J U L IA N  B O R Z Y M . Po u k o ń 
czeniu dw óch d ram atów  p t. „ IM IE 
N IN Y “  i  „P R E M IE R A “  z a k w a li
f ik o w a n y c h  po zy tyw n ie  przez K o 
m is ję  R epe rtuarow ą D epartam en
tu  T e a tru  p ra cu je  nad now ą sz tu 
ką, p t. „N A  P O G R A N IC Z U “ . Je
dną z jego sztuk, m ianow ic ie  
„P re m ie rę “  zam ierza w ys ta w ić  
T e a tr P o lsk i w  Szczecinie.

T Y M O T E U S Z  K A R P O W IC Z , 
m io d y  poeta szczeciński, w y d a ł w  
Szczecinie w  r. 1947 zb ió r opow ia 
dań p. t. „L E G E N D Y  P O M O R 
S K IE “ . P rzygo tow a ł do d ru k u  tom  
w ie rszy  p t. „Ż Y W E  W Y M IA R Y “ . 
K arp ow icz  je s t cz łonk iem  Ś ląskie  
go O ddzia łu  Z w ią z k u  Zawodowego  
L ite ra tó w  P olskich .

W A L E R IA N  L A C H N IT T , p u b li
cysta i  k ry ty k .  W yda ł w  Szczeci
n ie  w  r . 1947 zb ió r fe lie to n ó w  z 
dz ie jów  Pom orza Zachodniego pt. 
„P O D  Z N A K IE M  G R Y F A “ . C y k l 
jego repo rtaży  li te rc k ic h  o Pom o
rzu  Z achodn im  ukaże się w  op ra 
cow anej przez In s ty tu t  Zachodn i 
m o n o g ra fii o Pom orzu Zachod
n im .

J A N  P A P U G A , au to r w ydanych  
w  r. 1946 „S ZC ZU R Ó W  M O R 
S K IC H “  opracow ał do d ru k u  k i l 
ka  w iększych opow iadań m o r
sk ich  —  „N a  lepsze“ , „P a tr ic k  
Ir is h m a n “ , „P o ru c z n ik  W oda“ , 
„K łu s o w n ik “ , „Jaś“ , „F a k to r ia  l i 
te racka“ . N a ukończen iu  powieść  
m aryn is tyczna  p t. „C Z T E R E C H  
Z A L B A T R O S A “ .

S T A N IS Ł A W  T E LE G A , p u b li
cysta, k ry ty k  i  p roza ik . N ak ładem  
Spól. W ydaw n. „W iedza “  ukaże  
się na je s ien i jego pow ieść p. t. 
„ Ó S M A  R A N O “ . W  p rzyg o tow a
n iu  d ra m at o M ick ie w iczu  z ok re 
su to w ia n izm u  p t. „D U C H Y  N A D  
P A R Y Ż E M “  oraz rozp raw a  k r y 
ty c zn o -lite ra cka  o J u l. S łow ack im  
pt. „N IE Z N A N Y  S Ł O W A C K I“ .

W IT O L D  W IR P S ZA , poeta, 
w sp ó łp raco w n ik  „O drodzen ia “ , 
„T w órczośc i“  i  „D z ie n n ik a  L ite 
rack iego“ , p rzyg o tow a ł do d ru k u  
tom  w ie rszy  p t. „D E F O R M A C JE “ . 
W irpsza na leży do tego poko len ia  
lite rack iego , k tó re  deb iu tow a ło  w  
p rze dw o je nn e j „K u ź n i m ło dych “ .

Złudzenia i fakty
(Dokończenie ze str. 3)

tłumaczenie mocno niewystarcza
jące, bo chwytające zagadnienie w 
pewnej fazie rozwoju, a nie u źró
deł. Pisałem już kiedyś w  „O drze“  
(nr 19 z ub. r., a rty k u ł pt. „K o n 
trabanda niem ieckie j h is to r ii“ ) 
o owych marksistach niem ieckch 
z Jurgenem Kuczyńskim  na czele, 
k tó rzy  przez jednostronne oskarża
nie ju k ró w  i  przemysłowców oraz 
przedstawianie „poczciwych“  chło
pów i  robotn ików  niem ieckich jako 
godne pożałowania ofiary, dążą 
faktycznie do wybie len ia i  odcią
żenia całego narodu. W tym  sa- 

'm ym  artyku le  wspomniałem też 
o iynnym , uczciwym  i  niezaślepio- 
nym  marksiście, Aleksandrze A bu- 
schu, patrzącym  krytyczn ie  nie 
ty lko  na czasy nowsze, nie ty lko  
na tzw. reakcją, ale też na dzieje 
dawniejsze, na niem iecki socjalizm, 
niemiecką psychikę i  ku ltu rę. 
Uważam, że nie powinniśm y się da
wać nabierać, że lep ie j się trzym ać 
Abuscha, niż Kuczyńskiego, o ile  
w  ogóle nie uznamy, że na jlep ie j 
zawierzyć zdrowemu rozsądkowi, 
posiłkującem u się nie ty lko  znajo
mością ekonomii czy socjologii 
lecz również h is to r ii i psychologii.

„Wieczne Niemcy“

ZOSTAW MY chw ilowo na uboczu 
starych Germanów i  Krzyżaków, 
m ilita rys tów  i  h itlerowców , 

wszystkich tzw. złych Niemców. 
I  cóż się okaże? Otóż okaże się, że 
również ci „na jleps i“  N iemcy, ci 
wypróbowani an tyh itle row cy i  de
mokraci, k tó rzy  przez kilkanaście 
la t przebyw ali na em igracji i obec
nie reedukują swych rodaków, nie 
napawają nas byna jm nie j otuchą. 
Rzeczy to w łaściw ie dziś już dobrze 
znane, a jednak w arto  posłuchać. 
„W spólną ideą em igracji — w y 
wodzi w  swej słynnej, napisanej 
pod koniec w o jny  książce pt. 
„W ieczne N iem cy“  lo rd  V ansitta rt 
(podaję za dokładnym  streszcze
niem Suchodolskiego w  „Przeglą
dzie Zachodnim“  n r  10 z ub. r.) — 
staje się wygran ie k o n flik tó w  m ię
dzy alian tam i przez przedstawienie 
N iem iec jako ostoi kap ita lizm u — 
dla jednych — lub  jako ogniska 
rew o lu c ji socjalistycznej — dla 
drugich, (Dziś w  r. 1948 b rzm i to 
zupełnie a propos. — Przyp. mój.) 
Wspólną ideą staje się granie na tej 
nucie, k tó ra  w  danym środowisku 
może być chętnie słuchana i  może

się przyczynić do zamaskowania 
pangermanistycznych tendencji, k tó 
re są zawsze te same, chociaż raz 
Niemcy mają rządzić światem dla
tego, że są na jbardzie j ku ltu ra lne, 
innym  razem dlatego, że są na j
bardziej uprzemysłowione, a jeszcze 
innym  razem dlatego, że są n a j
bardziej demokratyczne. Em igracja 
jest wprawdzie antyhitlerowska, 
ale pozostaje pangermańską.“

Co więc zrobić z Niemcami? Czy 
realizm  po lityczny wymaga p o li-

Autorzy numeru
—  W Ł A D Y S Ł A W  D U N A R O W -

S K I  —  a u to r  p o w ie ś c i i  o p o w ia 
d a ń  o te m a ty c e  w ie js k ie j -  W y d a l 
, L u id z ie  s p o d  m ie d z y “  1939 i  1946,
, Z a c h o d n i w ia t r “  1947, „L e ż ą c  
k rz y ż e m “  1947. Z a m ie s z k a ły  w  
B yd g o s z c z y .

— J O Z E F  L E D W O L O R Z  — d z ia 
ła c z  n a ro d o w y  w ś ró d  P o la k ó w  w  
N ie m c z e c h , o b e c n ie  z a m ie s z k a ły  
n a  Ś lą s k u  O p o ls k im .

— E G O N  N A G A N O W S K I —  je 
d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  n ie m c o -  
z n a w c ó w  p o ls k ic h . P ra c o w n ik  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  P Z Z  w  P o z n a 
n iu .  P rz y g o to w a ł d o  d r u k u  szk ic e  
l it e r a c k ie  o  p is a rz a c h  n ie m ie c k ic h  
(H e in e , T o m a sz  i  H e n r y k  M a n n o 
w i  e).

— E U G E N IU S Z  P A U K S Z T A  —
p is a rz  i  p u b lic y s ta  k a to l ic k i .  
A u to r  „ .T ru d u  z ie m i n o w e j“  1948.

— E D M U N D  O S M A Ń C Z Y K  — 
a u to r  to m ó w  p o e z ji „W o ln o ś ć  je s t 
s ło n e c z n a “  (O p o le  1937) i  „W a lk a  
je s t  z w y c ię s k a “ , d ra m a tu  ra d io 
w e g o  „H a n s  S c h n e id e r“  1 to m ó w  
p u b l ic y s ty k i ,  g łó w n ie  te m a ty  n ie 
m ie c k ie  „ S p r a w y  P o la k ó w “  (n a 
g ro d a  c z y te ln ik ó w  „O D R Y “ ) i  
„D o k u m e n ty  p r u s k ie “ . P rz e d  w o j 
ną d z ia ła c z  n a ro d o w y  w ś ró d  P o la 
k ó w  w  N ie m c z e c h , o b e c n ie  k o re 
s p o n d e n t „C z y te ln ik a “  w  B e r l in ie .

—  S T E F A N  S U L IM A  — p u b l ic y 
sta , z n a w c a  p ro b le m ó w  W a r m ii  i  
M a z u r , a u to r  k s ią ż k i  „Z ie m ia  o d 
n a le z io n y c h  p rz e z n a c z e ń “ . Z a 
m ie s z k a ły  w  K ra k o w ie .

ty k i przeciw  n im  skierowanej, czy 
też życzliwości dla Niemców jako 
narodu, by im  w  ten sposób do
pomóc do zerwania z hitleryzm em  
i  szowinizmem? „N iestety — uważa 
V ansitta rt — błędna propaganda 
aliancka umacniała Niemców w  do
brym  mniem aniu o sobie i  w  po
czuciu bezkarności. Zbyt często bo
w iem  podkreślano, iż nie prowadzi 
się w o jny z narodem niem ieckim , 
lecz ty lko  z pangermanizmem, k tó 
ry  n im  zawładnął. B y ło  to powtó
rzeniem zasady wygłoszonej w  d ru
gim miesiącu pierwszej w o jny 
św iatowej przez L loyd  George’a,

C Z Y T E L N I K -
S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

O S T A T N I E  NOWOŚCI

ANTONINA ŻABIŃSKA

R Y S I C E

P rz e m iłe , ż y w e  i z hu m o re m  
na p isa n e  o p o w ia d a n ia  o d w u  
r ło d y c h  r y s ią tk a c h ,  w y c h o w a 
n ych  w ś ró d  lu d z i,  w  dom u d y 
re k to ra  w a rs z a w s k ie g o  Z O O . 
Łącząc p ra w d ę  p rz y ro d n ic z ą  z a t
m o s fe rą  w y ją tk o w e j p rz y ja ź n i 
d la  z w ie rz ą t,  k s ią ż e c z k a  s tano
w i n a jo d p o w ie d n ie js z ą  le k tu rę  

d la  m ło d y c h  c z y te ln ik ó w .

t tr  78 
zł 200

ADOLF RUDNICKI

Ż O Ł N I E R Z E
Pow.eść

W s p o m n ie n ia  re k ru c k ie  i lu s t ru 
ją ce  b o le s n y  często  p ro c e s  p rz e 
k s z ta łc a n ia  s ię  c y w i la  w  ż o ł

n ie rz a .
P rz e d w o je n n e  w y d a n ie  k s ią ż k i 
p r z y ję te  z o s t a ło  n i e c h ę t n ie  
p rze z  o f ic ja ln ą  o p in ię  w o js k o 

w ą .

str 166 
zł 200

IRENA KRZYWICKA

B U N T  K A M I L A  
M A R T E N A

P ow ieść

D a ls z y  c ią g  „ R o d z in y  M a rte 
n ó w “  p rz a d s ta w ia  d z ie je  g ru p y  
'p o s tę p o w e j m ło d z i e ż y  z la t  
g o -tych  u b ie g łe g o  s tu le c ia . .M ło 
d z i b u n to w n ic y , w a lczą c  z m ie 
szcza ń sk im  ś ro d o w is k ie m  i  z u - 
c is k ie m  c a ra tu , w id zą  d ro g ę  do 
w y z w o le n ia  o jc z y z n y  n ie  w  bez
n a d z ie jn e j w a lce  z b ro jn e j,  lecz 
w  s z e ro k o  p o ję te j re fo rm ie  s to 

s u n k ó w  sp o łe c z n y c h .

s ir  8 9
zł 303

ZOFIA KOSSAK

Z Ł O T A
W O L N O Ś Ć
P ow ieść h is to ry c z n a  

W yd III

W ą te k  ro m a n s o w y  p o w ie ś c i to  
tra g ic z n a  m iło ś ć  d w u  b ra c i do 

je d n e j k o b ie ty .
K s ią ż k ę  c h a ra k te ry z u je  d o s k o 
n a ła  zn a jo m o ść  h is to ry c z n y c h ,  
o b y c z a jo w y c li i r e l ig i jn y c h  s to 
s u n k ó w  P o ls k i X V II  w . Sen
sacy jne  m o ty w y  o ż y w ia ją  a kc ję  
ro z w ija ją c ą  s ię  na  po w a żn ym  

t le  id e o lo g ic z n y m

2  tomy
z ł 7 5 0

k tó ry  powiedział: „N ie  walczymy 
z narodem niem ieckim , a ty lko  
z kastą m ilita rys tów , k tó ra  nad 
n im  panuje.“  Jak wówczas, po
dobnie i  teraz hasła tego rodzaju 
m ia ły  zachęcić „dobrych“  N iem 
ców do współdziałania w  obaleniu 
władzy mniejszości nad n im i. Jak 
wówczas, podobnie i  teraz zaw iodły 
całkowicie, ponieważ by ły  z gruntu 
fałszywe. Dostarczyły ty lko  po
wojennej propagandzie niem ieckiej 
wygodnego m ateria łu  dla wykaza
nia niewinności narodu niem ieckie
go, dla wzrostu dobrego samo
poczucia nacjonalistycznego, dla za
niechania Wszelkiej pracy reeduka- 
cy jne j.“

I  cóż z tego?

CZY mamy więc znów popaść 
w  błędy przeszłości, w  stoso
wanie p o lity k i typu powersal- 

skiego? W szystkim tym , k tó rzy  za
nadto u fa ją  w  cudotwórczą moc 
ś a m y c h (podkreślam) postępo
wych fo rm  ustro jow ych w arto  — 
za H. Jabłońskim  („O pin ia  — P ar
lam en t— Prasa“ , Warszawa 1947) — 
przypomnieć, że „fo rm a ln ie  rzecz

biorąc była Rzesza powersalska k ra 
jem  prawdziwej dem okracji p o li
tycznej, idącej w  w ić lu  wypadkach 
bez porównania dalej, niż Francja, 
Anglia, czy Stany Zjedn. w  tym  
samym okresie.“  I  cóż z tego? Cóż 
z tego, że komuniści i  socjaliści 
niemieccy stanow ili wówczas po
tęgę, rozporządzającą 15 m il. gło
sów? „W łaściw ie . . .  oddali klucze 
nowemu gospodarzowi (H itle row i) 
bez protestu i  to jest niesłychanie 
charakte rystyczne dla psych ik i nie
m ieckie j (D. Kłuszyńska: „Z a tru ta  
dusza narodu“ , „Ś w ia t i  Polska“ 
n r 30 z ub. r.) Pominąwszy już to, 
że w  sprawach, gdzie wchodziła 
w  grę ambicja narodowa np. w  sto
sunku do Polski, do tzw. korytarza 
i  Gdańska marksiści niemieccy 
jeszcze przed 1933 r. „m ie li wspólny 
język z H itlerem .“

No dobrze, powie ktoś, ale prze
cież dziś jest zupełnie inaczej. Prze
cież k ie row nictw o SED uznaje np. 
nasze granice na Nysie Łużyckie j 
i Odrze bez zastrzeżeń. Owszem, to 
jest pocieszającym faktem. Nato
m iast o w ie le m niej pocieszające 
jest spostrzeżenie, narzucające się 
każdemu, kto  czyta uważnie prasę 
ze wschodniej stre fy okupacyjnej. 
Otóż a rtyku ły  o Polsce są praw ie 
z reguły bezosobiste, nie są od
biciem własnych przemyśleń auto

rów. Świadczą o najlepszej w o li 
władz sowieckich, nie świadczą by
na jm n ie j o dobrej w o li samych 
Niemców. „To co widoczne dla 
oka: okupanci, partie, i  prasa — to 
c ien iu tk i tra w n ik  bagnistego pola.“ 
(Osmańczyk.) Osobiście jestem głę
boko przekonany — a znam Niemcy 
i  N iemców nie od dziś — że nie 
pogodzą się oni n igdy szczerze 
z u tra tą  „sw oich“  ziem wschodnich, 
bez względu na zapatrywania p o li
tyczne. N iechby ty lko  ustała oku
pacja radziecka, a zobaczylibyśmy 
coby się działo. Zwolennicy rzete l
nego stosunku do Polski zeszliby 
do ro l i nieśm iałej opozycji, b y li by 
niepewni dnia i  godziny, prześlado
wani i  obdarzani mianem zdrajców. 
Już widzę napisy na domach w  ro 
dzaju: „H ie r  wohnt der Volks- 
ve rra te r“ . I  to również trzeba 
uwzględnić przy rozpatrywaniu p ro
blemu, ja k  postępować z Niemcami.

Odpowiedź na to pytanie spróbuję 
dać w  a rtyku le  następnym. W n i
niejszym pragnąłem jedynie stwo
rzyć pewne przesłanki dla dalszych 
przemyśleń, zarówno swoich, ją k  
też czytelników. Pragnąłem rozwiać 
k ilk a  złudzeń, co do k tórych sądzi
łem podczas okupacji, że gdzie ja k  
gdzie, ale u nas w  Polsce nie od
żyją chyba już nigdy.

Egon Naganowski.

Czy tenir w Gorzowie się utrzyma?
W yparte przez silny i  wysoko 

artystycznie stojący zespół I .  G al
la z W ybrzeża —  zw inęły się dwa 
dwa mniejsze zespoły teatralne: 
najpierw  Hałacińskiej, która była 
piornierką i pierwsza w  Gdyni 
teatr założyła i, T ea tr Aktora p ro
wadzony przez A l. Gąssowskiego 
w  Gdyni i Sopocie. Hałacińska, 
am bitna i tw arda kobieta, powie
działa sobie, że się z W ybrzeża nie 
ruszy, choć nie wiem, czy ma bo
daj najmniejszą szansę zrekon
struowania tam zespołu, wobec 
ciągle wzrastającego Galla. A le  
Gąssowski wyprowadził swoją 
gromadkę (choć mocno uszczuplo
ną) na dalsze zachodnie rubieże 
i osiedlił się w  Gorzowie, stolicy 
Ziem i Lubuskiej. Tam  znalazł do
bry budynek, trochę jeszcze re k 
wizytów, otrzym ał pewne popar
cie finansowe z M in . K u ltu ry  i 
Sztuki i życzliwe przyjęcie wśród 
publiczności. Niestety to wszystko 
nie wystarczyło. Po sezonie, w  
którym  wystawiono 13 premier 
i zdobyto uznanie —  Gąssowski 
powtórnie zw ija  skrzydła —  ab - 
dykuje. N ie  jest w  stanie prze
pchać się przez trudności, a przede 
wszystkim opanować sytuacji f i 
nansowej. Trudno także w ym a
gać od artystów nieustannych w y 
siłków (na prow incji pracuje się 
więcej) zaparcia się siebie i swych 
wymogów życiowych dla służby 
idei. To piękno zawsze się kiedyś 
skończyć musi, a wysokie gaże 
w ielkich teatrów m ają przycią
gający urok. 30 tysięczne miasto, 
stolica Ziem i Lubuskiej nie może 
widocznie pozwolić sobie na teatr. 
Co z tym  robi M in. K . i Szt„ któ 
re zamierza obecnie wprowadzić 
daleko idącą reorganizację tea
trów  —  nie wiem. Jasnym jest 
bowiem, że małe środowiska nie 
mogą utrzymać teatrów, ale mo
gą i  powinny je natomiast otrzy
mać. Zwłaszcza zaś domaga się 
tego nasz świeżo kształtujący się 
zachód.

Na czas Międzynarodowych  
Targów  Poznańskich przyw ędro
w ał ze swą gromadką Gąssowski 
do Poznania. Jest bowiem am bit
ny i chce pokazać, że w  stolicy 
nie ustąpi poziomem innym  tea_

Dyr. A. Gąssowski w ro li ks. Jana 
w „Rozdrożu m iłości“  Jerzego Za
wieyskiego. W ro li E lżbiety p. M a

r ia  Bakka

trom. Zdaje m i się, że mu się to 
w  Poznaniu udało. „Rozdroże m i
łości“ w  jego interpretacji —  jest 
naprawdę bardzo udanym spek
taklem  i mimo szczupłości liczeb
nej zespołu, a więc braku wyboru  
artystów dla odpowiedniej obsa
dy —  mimo więc pewnych słab
szych sylwetek (np. Piotra) na 
ogół gra wypadła bez zarzutu. 
Siłę skoncentrowanego wyrazu  
przy oszczędnym szafowaniu środ
kam i zewnętrznymi w ykazał Gąs
sowski w  roli ks. Jana i M aria  
Bakka w  roli Elżbiety. K itka  So
kołowski w  ro li w ójta i Ew a Stu

dencka w  ro li E lżbiety oddali sil
ne, uparte typy chłopskie jedno
lite  i o dużym napięciu dram a
tycznym. Doskonała sztuka Z a 
wieyskiego —  znana już pow
szechnie w  Polsce —  realizując  
się na bardzo skromnych deskach 
Teatrzyku Aktora i L a lk i w  Po
znaniu —  otrzymała w  zespole 
im . Osterwy, prowadzonym przez 
Gąssowskiego —  piękne dekora
cje Romana Feniuka i obfitowała 
w  momenty wysokiego napięcia 
psychicznego, podkreślone pomy
słowym scenicznym rozplanowa
niem.

Znałam  zespół Gąssowskiego w 
Sopocie i uważałam go za mierny. 
Osiągnięcie obecnego poziomu 
przypisać należy w ie lk ie j pracy 
i am bitnym wysiłkom.

Am elia Łączyńska

Fraszki wrocławskie
Na Chochoła

We W rocław iu wychodzi na jlep 
sze pismo lite rackie  dzisiejszej 
Polski: „Zeszyty W rocławskie“ .
Grupa najmłodszych studentów po
lon is tyk i wypuściła w dniu 1 maja 
„konkurencyjne“  pismo, odbijane 
na powielaczu pod netzwą „C ho
choł“ .
M ia ło to być objawienie, herold, 

dźwignia, szum pędu,
Postęp w in terpre tow aniu postępu, 
Myśl, in te lekt, racjonalizm, plan, 

dedykacja,
Precz z preczem, nowej epoki no

wa produkcja:
Stal i  g ran it w gigantycznych zło

mach,
A to tylko... zwyczajna słoma.

Na nowe tramwaje
W ro c ła w  m a  te ra z  tr a m w a je  ż ó łto -  

n ie b ie s k ie . P y ta ł  k to ś : D laczego?
O d p o w ie d ź  w  je d n y m  z d a n iu  się  

m ie ś c i: B o  lu d z ie , c z e k a ją c , w z d y c h a 
ją  do  O jc a  N ie b ie s k ie g o  i  są ż ó łc i z 
w ś c ie k ło ś c i.

K a z i m i e r z  P i s z t e k

H r ó i h i e  s p i ę c i a

O pieśni gminnej
Miło je s t w idz ieć  dz ia rsk ie  od 

d z ia ły  fo rm a c ji w o jsko w ych  i  in 
nych, m aszerujące u lic a m i n a 
szych m iast. Sprężysty k ro k , p ięk  
ne tzw . rów na n ie  w  szeregach, 
coraz lepsza prezencja z uw ag i 
na stale się p o p ra w ia ją cy  ga tu 
n e k  i  rod za j so rt m un du row ych  
—  w szystko  to cieszy oko i  rad u je  
serce.

M iło  w ięc je s t w idz ieć  owe od 
dz ia ły , ale n ie  m iło  je s t je  —  s ły 
szeć. To znaczy n ie  m iło  je s t je  
słyszeć w ted y , ja k  śpiewają .

W brew  bow iem  tem u co się po 
wszechnie m ó w i, ’ n ie  jesteśm y  
wcale narodem  m uzyka ln ym . N ie  
um iem y śpiewać.

To znaczy, owszem każdy z nas 
p o tra f i w ziąć ud z ia ł w  ja k im ś  
chó ra lnym  unisono, ale żeby b y ł 
to  śpiew uczciw y, h a rm o n ijn y , na 
głosy  —  to szkoda gadać. N a  ogół 
wszyscy ty lk o  ryczym y. Jednym  
p o tw o rn y m  głosem.

Czy to chodzi o zw ycza jne „S to  
la t “ , czy o n ieśm ierte lnego a 
strasz liw ego „G ó ra la “ , czy o 
„C hoć burzę“ , k tó ra  huczy w k o 
ło  nas —  zawsze z tego w ychodz i 
ja k iś  p rze d z iw n y  jednogłos, bę
dący w łaśc iw ie  chó ra lnym  w rzas
k iem . I  też ja k  m aszeru jem y

gdzieś czw ó rkam i, u m u nd u row a
n i lu b  n ie , czy b ie rzem y udz ia ł w  
zb io row ych  m an ifes tac jach , czy 
urządzam y m a jó w k i lu b  p ik n ik i,  
albo jesteśm y gośćm i na im ie n i
nach, weselach albo i  chrzcinach  
—  i  gdy nade jdz ie  m om ent za
śp iew ania (n ieste ty, zawsze ta k i 
m om ent m us i nadejść), rozlega się 
n ie  śpiew  p ra w d z iw y , lecz ty lk o  
ta k i w rz a s k liw y  jednogłos.

Lu dz ie  śp iew a jący  na głosy n a 
leżą u  nas do bardzo rzad k ich  
w y ją tk ó w . G ru p u ją  Się tacy p rze 
w ażn ie  w  chórach i  organ izacjach  
śpiewaczych  —  ale i lu  ich  jest...? 
N a m ilio n y  n ieśp iew a jących  tacy  
liczą  się n a jw y ż e j na  se tk i i  po
w in n i nosić ja k ie ś  specja lne ozna
k i, aby ic h  m ożna by ło  odróżniać  
od reszty  no i  odpow iedn io  w y 
różniać.

In n e  n a rod y  są pod ty m  w zg lę 
dem znacznie szczęśliwsze od nas. 
Tacy Rosjan ie , lu b  Czesi zawsze 
u m ie ją  śpiewać. Ż o łn ie rze  n ie  żo ł
n ierze, adw okac i czy p ie lę g n ia r
k i,  kup cy  czy agronom i, m e ta lo w 
cy czy. dz ienn ika rze, m aszyn iści 
k o le jo w i czy fo o tb a liś c i —  w szy
scy, ja k  p rz y jd z ie  co do czego, 
p o tra fią  zarów no pow ażny hym n  
ja k  i  le k k ą  piosenkę odśpiewać

na głosy i  h a rm o n ijn ie . A  m y  —  
pożal się Boże

Skąd je d n a k  się to bierze, że 
w łaśn ie  u  nas ta k  chętn ie  i  ta k  
ex ab rup to  wszyscy b io rą  się do 
śpiewu? I  to w łaśn ie  ci, co n ie  
u m ie ją  śpiewać . . .?  Przecież, ja k  
ty lk o  k toś gdzieś w  ta k im  czy in 
n ym  gronie, n ie  d a j Boże, ja k  to 
się m ów i, coś zanuc i —  zaraz re 
szta p o d c h w y tu je  i  z m ie jsca roz
lega się ten  nasz po lsk i, kochany  
i  rozp acz liw y  jednogłos ryczący. 
Dlaczego . . .?

P raw dopodobn ie  dlatego, że 
z w y k le  u nas ludz ie  lu b ią  się po 
p isyw ać um ie ję tnośc iam i, k tó ry c h  
n ie  posiadają. A  w ięc  ci, co n ie  
zna ją  się na po lityce , zawsze o 
n ie j m ów ią , c i co a n i w  życ iu  n ie  
s iedz ie li na  row erze, godzinam i 
p o tra fią  dysku tow ać o w yścigach  
ko la rsk ich , c i co n ie  chodzą do 
te a tru  gada ją o jego brakach , c i 
co na oczy n ie  w id z ie li os tryg  
tw ie rdzą , że to św ińs tw o  —  i  ta k  
da le j i  da le j.

Z  tego też w zg lędu  i  ci, co są 
pozbaw ien i s łuchu muzycznego, 
od razu  b io rą  się do śpiewu. T ak  
ja k  w  ty m  s ta rym  dow cip ie : „ —  
Czy pan g ra  na skrzypcach?  —  
N ie  w iem , n ie  p róbow a łem  jesz-
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A l f r e d  J e s io n o w s k i u r o d z i ł  się 
27 s ty c z n ia  1902 r .  w  M o g i l
n ie  (W ie lk o p o ls k a ) . P o c h o 
d z ił  z r o d z in y  n a u c z y c ie l

s k ie j.  G im n a z ju m  u k o ń c z y ł w  
In o w ro c ła w iu ^  s tu d ia  u n iw e rs y  
te c k ie  w  P o z n a n iu . Ju ż  ja k o  a k a 
d e m ik  ż y w o  in te re s u je  się  w s z e l
k im i  p rz e ja w a m i i  z a g a d n ie n ia m i 
k u l t u r y  p o ls k ie j.

W  1925 r .  o b e jm u je  o b o w ią z k i 
n a u c z y c ie la  s z k ó ł ś re d n ic h  w  L u 
b liń c u .  Po k i lk o le t n im  ta m  p o b y 
c ie  p rz e n o s i s ię  do z n a jd u ją c e g o  
s ię  b liż e j  K a to w ic  M ik o ło w a , a  z 
czasem  do P s z c z y n y , b y  w re s z c ie  
os iąść w  M y s ło w ic a c h . N ie z w y k le  
r u c h l iw y  te n  p ed a g og  o d g ry w a ł 
w  ż y c iu  k u lt u r a ln y m  Ś ląska , a 
ta k ż e  i  W ie lk o p o ls k i ro lę  su 
m ie n n e g o , s k rz ę tn e g o  i  u ta le n to 
w a n e g o  p ra c o w n ik a  k u ltu ra ln e g o .  
P o czą w szy  od  1930 r .  r z u c a ł p e łn e  
z a p a łu  h as ła  o d ro d z e n ia  k u l t u r y  
o ś ro d k ó w  re g io n a ln y c h  i  b y ł  —
ja k  go o k r e ś l i ł  D r .  S ta n is ła w  
H e ls z ty ń s k i —  „R Z E C Z N IK IE M  
W IE L K IE J  ID E I  W P R O W A D Z E 
N IA  K R E S Ó W  Z A C H O D N IC H  N A  
M O N S A L V A T  P O E T Y C K I“ . L ic z 
ne  p r z y c z y n k i p ed a g og iczn e  (Je 
s io n o w s k i b y ł  ro m a n is tą  i  g e rm a 
n is tą  za raze m ) o ra z  w n ik l iw e  re  
c e n z je  z l i t e r a tu r y  p e d a g o g ic z n e j
—  o to  z a c z ą tk i p ó ź n ie js z e j d z ia 
ła ln o ś c i l i t e r a c k ie j .  W ie lk i  fa n a 
t y k  p ra c y  i  szcze ry  p rz y ja c ie l  
m ło d z ie ż y  ś lą s k ie j,  p ro p a g o w a li 
w  k o re s p o n d e n c ja c h  m ię d z y s z k o l
n y c h  z a g ra n ic z n y c h  k u lt u r ę  p o l
ską  p o ś ró d  m ło d z ie ż y  f r a n c u s k ie j .  
(, C h e r c a m a ra d e “ ... — U w a g i b e - 
to d y c z n e  o p ro w a d z e n iu  k o r e 
s p o n d e n c ji z m ło d z ie ż ą  z a g ra n ic z 
n ą  — W rz e ś n ia  1933).

P o s ia d a ł w s z e c h s tro n n e  w y 
k s z ta łc e n ie , s z e ro k ie  z a in te re s o 
w a n ia  in te le k tu a ln e ,  a nade  
w s z y s tk o  l i te ra c k ie .  W ie d za  k r y 
ty k a  l ite ra c k ie g o  i  u m ie ję tn o ś c i 
f i lo lo g a  d o p e łn ia ły  się  w  n im  
h a rm o n i jn ie .  W  l ic z n y c h  a r t y k u 
ła c h  d ru k o w a n y c h  w  cza sop i
sm ach  s to łe c z n y c h , o p is y w a ł o d ro  
d zen ie  l i te ra c k ie  d z ie ln ic  z a c h o d 
n ic h , ro z w ie w a ją c  le g e n d ę  o a li-  
te ra c k o ś c i ty c h  z ie m . W  la ta c h  
1929-1939 n a p is a ł z d u m ie w a ją c ą  
i lo ś ć  a r ty k u łó w ,  ( b ib l io g ra f ia  J e 
s io n o w s k ie g o  o b e jm u je  386 p o z y 
c j i )  s z k ic ó w  i  p rz y c z y n k ó w , z 
k tó r y c h  n ie k tó re  z d o b y ły  sobie  
t r w a łą  w a r to ś ć .

P ra c o w ity  te n  p is a rz  o g ło s ił 
d ru k ie m  m . in .  n a s tę p u ją c e  p ra c e  
i  szk ice  k r y ty c z n e :  P L E B IS C Y T  
I  P O W S T A N IA  Ś L Ą S K IE  W  P O L 
S K IE J  L IT E R A T U R Z E  P IĘ K N E J  
(W y d . In ,st. SI. —  K a to w ic e  1938), 
P R O B L E M  P O L S K I N A  Ś L Ą S K U  
W  Ś W IE T L E  B E L E T R Y S T Y K I 
N IE M IE C K IE J  (W y d . In s t  SI. — 
K a to w ic e  1939), M O T Y W Y  R E L I
G IJ N E  W E  W S P Ó Ł C Z E S N E J  P O 
W IE Ś C I P O L S K IE J  ( In .  A k c j i  K a t.
— P o zn ań  1939), W S P Ó Ł C Z E S N A  
TW Ó R C Z O Ś Ć  L IT E R A C K A  Ś L Ą 
S K A  (o d b itk a  z „Z a r a n ia  S lą s k ie - 
g i ‘ ‘ r .  15 — 1939, z e szy t 2) p r z e t łu 
m a c z y ł L o re n z a  F . P IO N IE R Z Y  
T E C H N IK I,  L w ó w  — W a rsza w a  
(1938 K s ią ż n ic a  —  A tla s , s tr .  355), 
O B L IC Z E  R E G IO N A L IZ M U  W IE L  
K O P O L S K IE G O  (A B C  —  W a rsza 
w a  Z 18. 6. 1933), J A N  K A S P R O  
W IC Z  N A  Ś L Ą S K U  (W ic i W ie l
k o p o ls k ie  r .  3. 1933), O D Z IA Ł A L 
N O Ś C I K U L T U R A L N E J  I  L I T E 
R A C K IE J  S T E F A N A  P A P E E ‘GO 
(W ic i W ie lk o p o ls k ie ) .  T W Ó R 
C ZO Ś Ć  R E G IO N A L N A  S T A N I

S Ł A W A  IIE L S Z T Y Ń S K IE G O  (W i
c i W ie lk o p o ls k ie  1932 n r  11), O 
J A N IE  S Z T A U D Y N G E R Z E  (W ic i 
W ie lk o p o ls k ie  1934, n r .  2, Ś L A 
D A M I  P A W Ł A  S T A L M A C H A  — 
TW Ó R C Z O Ś Ć  K S . E M A N U E L A  
G R IM A  (Z a ra n ie  Ś ląsk ie  1934, ze
s z y t 3), Ś W IA T  Ś L Ą S K I W  T W Ó R  
C Z O Ś C I K O S S A K  - S Z C Z U C K IE J  
(Z a ra n ie  Ś lą sk ie  1935, z e szy t 1). 
P O E Z JE  K S . A L E K S A N D R A  SIŁO 
W R O Ń S K IE G O  (k o lu m n a  k u l t u r y  
„G a z e ty  S ie m ia n o w ic k ie j“  1933).
. J e s io n o w s k i w s p ó łp ra c o w a ł z 
„ W ic ia m i W ie lk o p o ls k im i“  (W rz e 
śn ia ), „ Z a ra n ie m  Ś lą s k im “ , „ P r o 
sto  z m o s tu “  —  W a rsza w a , „ K u l 
tu r ą “ — P o zn a ń , „N e o f i lo lo g ie m “ — 
W a rsza w a  i  z w ie lu  d z ie n n ik a m i.  
P o n a d to  b y l  s ta ły m  re c e n z e n te m  
„ R o ju “ , o ra z  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  
In s ty t u t u  Ś ląsk ie g o  i  In s ty tu tu  
B a łty c k ie g o . U t r z y m y w a ł k o n ta k 
t y  n ie ra z  se rdeczne  z w s z y s tk im i 
p ra w ie  w y b itn ie js z y m i l i te r a ta m i 
w  P o lsce  a  ta k ż e  i  w e  F r a n c ji .  
O b o k  p ra c y  l i t e r a c k ie j  d użo  cza
su p o ś w ię c a ł ró w n ie ż  p ra c y  p u 
b lic y s ty c z n e j i  p o p u la ry z a to rs k ie j.  
Często m ie w a ł o d c z y ty  p u b lic z n e  
w  c h a ra k te rz e  p re le g e n ta  P o l. 
Z w . Z a c h o d n ., a p rz e d e  w s z y s tk im  
— ra d io w e . O w s z e lk ic h  w y d a rz e 
n ia c h  k u ltu r a ln y c h  Ś ląska  in f o r  
m o w a ł w  ro z lic z n y c h  a r ty k u ła c h  
s ły n n y  d z ia ł K u l t u r y  1 S z tu k i 
„ K u r ,  P o z n .“ , k tó re g o  re d a k to 
re m  b y ł  W ito ld  N o s k o w s k i, za 
m o rd o w a n y  w  1939 r .  p rz e z  o p ra w  
c ó w  h it le ro w s k ic h  w  P o z n a n iu .

P a s jo n u ją c e  J e s io n o w s k ie g o  . za
g a d n ie n ia  —  to  Z A G A D N IE N IA  
P O L S K O -N IE M IE C K IE . P rz e trą  
w iw s z y  ca łą  n ie o m a l l i t e r a tu r ę  
n ie m ie c k ą  o P o lsce  i  P o la k a c h  z 
o s ta tn ic h  d w u d z ie s tu  la t  — o k a z a ł 
s ię  w y b o rn y m  z n a w c ą  s to s u n k ó w  
p o ls k o -n ie m ie c k ic h . W  p rz e d d z ie ń  
a re s z to w a n ia  p is a ł jeszcze  J e s io - 
n o w s k l n a jw ię k s z ą  sw ą p ra c ę  k r y -  
ty c z n o -h is to ry c z n ą  o N ie m c a c h  
p . t .  „Z a w s z e  c i s a m i“ ... O lb rz y 
m i,  w p ro s t r e w e la c y jn y  m a te r ia ł  
do te j  p ra c y  la ta m i z b ie ra n y  p rzez  
J e s io n o w s k ie g o , p rz e p a d ł w  K r a 
k o w ie . N a d to  m ia ł  g o to w y  rę k o p is  
w ię k s z e j p ra c y  o w o jn ie  w rz e 
ś n io w e j 1939 w  ś w ie tle  l i t e r a tu r y  
n ie m ie c k ie j.

J e s io n o w s k i u k o c h a ł Ś ląsk  i  
s łu ż y ł  m u  w ie rn ie  do  k o ń c a  s w o 
je g o  ż y w o ta . P rz e d s ta w ia ł p is a 
rz y  lu d o w y c h , o d k r y w a ł ta le n ty  
sa m o ro d n e , a p e lo w a ł d la  n ic h  o 
p o m o c  m o ra ln ą  i  m a te r ia ln ą , b ra ł 
in te n s y w n y  u d z ia ł w  ż y c iu  k u l t u 
ra ln y m  ś lą s k a  ( im p re z y  Jit.- a r t y 
s ty c z n e , „ Ż y w e  D z ie n n ik i“  i w le 
c z m y  l i te ra c k ie  n i  p r o w in c j i )  1 
w ra z  z In n y m i p ra c o w n ik a m i 
p rz y c z y n ia !  się d o  p o d n ie s ie n ia  
z n acze n ia  i  r o l i  ś lą s k a  w  ż y c iu  
d u c h o w y m  P o ls k i.  P ro w a d z ił n a 
w e t  p rz e z  p e w ie n  czas re d a k c ję  
„M ło d z ie ż y  P o w s ta ń c z e j“  i  a r t y 
k u ła m i z a s ila ł ta k ż e  „P o w s ta ń c a “ . 
S ze roka  d z ia ła ln o ś ć , n ie z w y k ła  
ru c h liw o ś ć  i  p ra c o w ito ś ć , z y s k a ły  
m u  m ia n o  „M a łe g o  In s ty t u t u  Ś lą 
s k ie g o “ .

A d a m  D y tk io w ie z .

c z e . . . “  T a k ie  narodow e jak ieś  
hochsztap lerstwo.

P ro fesor R u tk o w s k i w p raw dz ie  
w  ra d iu  się w y s ila  ju ż  zdaje się 
dobrych  k ilkana śc ie  la t  (n ie  l i 
cząc n a tu ra ln ie  w o jn y ) w  a u dy
c jach p. t. „C a ła  Polska śpiewa“ , 
aby społeczeństwo nauczyć ja k ic h  
ta k ic h  p ry m ity w ó w  ha rm o n ii, ale 
te w y s i łk i są ca łkow ic ie  darem ne.

P rędze j, zda je się, by  pom ogło, 
gdyby ta k  w ydano zakaz śp iew a
n ia  d la  lu d z i n ie  um ie jących  śp ie
wać. Wówczas na zasadzie p ra w  
p o ls k ie j p rze ko ry  d rodzy Rodacy 
obojga p ic i zaczę liby się na gw a łt 
śpiew ania uczyć.

P onieważ je d n a k  ta k i zakaz je 
szcze n ie  w yszedł, w ięc na razie  
m ożna by p ry w a tn ie  propagow ać  
powszechne n ieśp iew an ie. A  ja k 
by k to  p y ta ł dlaczego, to w te d y  
trzeba m u  odpow iedzieć:

—  D latego proszę pana, że pan  
jeszcze n ie  um ie  śpiewać. Rozu
m ie  pan  —  jeszcze n ie  . . . !

N IE J A K I X .
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